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Rada Narodowa Polaków

w Belgii
do Prezydenta

Bolesława Bieruta
Rada Narodowa Polaków w Be!-,

gii wystosowała do Prezydenta
Bolesława Sierota depeszę, w

której składa Pierwszemu Budów.

Biesemu Polski Ludowej wyrazy
głębokiego przywiązania oraz świ
ta Program Wyborezy Frontu Na
rodowego. W depeszy m. In. czy
tamy:

Zapewniamy Ciebie, Obywatelu
PrrzydeneSo, że wzmożemy walkę
przeciw wrogim Polsce knowaniom

imperialistów angic-amerykańskieh’
I ich sojusznikom, niedobitkom re
akcji polskiej, dołożymy wszelkich

starali w ramach naszych możil-

wośel w pracy i walce o pokój I.

rozkwit naszej ojczyzny.
Rada Narodowa Polaków

w Belgii.

Wycl. A fiesia 15 ttressy

Krakowska
Organ. KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
Rok IV. Kraków, sobota 18, niedziela 19 października 1952 Nr 250 (1258)

Na XIX Zjaździe Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. Przemawia J. W. Stalin

Plenum ICC

Komunistycznej Partii

Związku
Radzieckiego

dokonało wyboru
Prezydium KC

MOSKWA

Agencją TASS donosi:
Dnia 16 października 19S2 roku

odbyło się Plenum nówoTvybrane»
go Komitetu Centralnego Komu
nistycznej Partii Związfu Rudzieć
kiego. /

1. PI aura dokonało ■wyboru Pre
zydium KC w następująrsjn skła
dzie:

s ---

Z całego województwa
płyną meldunki

J. W. STALIN
W. M. ANDRIANOW
A. B. ARISTOW
Ł. P. BERIA
N. A. BUŁGANIN
K. J. WORÓSZYŁOW
S. D. IGNATIEW
Ł. M. KAGANOWICZ
D. S. KOROTCZENKO
W. W. KLZNIECOW
O. W. KUUSINEN
G. M. MALENKOW7
W. A. MAŁYSZEW
Ł. G. MIELNIKÓW
A. I. MIKOJAN
N. A. MICHAJŁOW
W, M. MOŁOTOW
M. G. PIERWUCHIN
P. K. PONOMARENKO
M. Z. SABUROW
M. A. SUSŁOW
N. S. CHRUSZCZÓW
D. I. CZESNOKOW
N. M. SZWERNIK
M. F. SZKIRIATOW.

IHa osiem dni

ppiet! 26października
Ok) z czym pójdą do urny wyborczej

traktorzyści z POM w Lubaszu

o wykonaniu zobowiązań produkcyjnych
W całym woj. krakowskim trwa wytężona wałka o realizację zobowiązań dla po

parcia Programu Wyborczego Frontu Narodowego. Patriotyczny wysiłek rodzi .no
we, wspaniałe sukcesy produkcyjne —- poważny wzrost wydajności pracy, ponad- ^7

planową produkcję. Hasło Programu Wyborczego: produkujmy więcej, taniej, i le
piej wcielają w-życie załogi naszych fabryk, dając tym samym godną odprawę wro
gom, głosując ponadplanową produkcją ma Front Narddowy.

'

tny wyścig z czasem «? przed-
tęrtninew® wykonanie żpbe-
wiązań; Na Oddztele Montażu

młody ślusarz Karol NIE
MIEC. do niedawna jeszcz©
nie- kwalifikowany robetotk, o-

siągnął w czasie ręaMizęwania
swego zobowiązania 226 pr-cć.
normy bez; braków, zajmując
drugie, miejsce we współzawo
dnictwie o tytuł najlepszego w

zawodzie.
O pierwsze miejsce wąlćzy

gom, glosując
W atmosferze ciągle' wzra

stającego napięcia realizuje
swoje zobowiązanie załoga z

ODLEWNI ŻELIWA w 'Wę
gierskiej Górce.

Brygady z . oddziału Rurar-
ttó: W. PYTLARZA, F. SOŁ-

TYSKA, F. BIEGUNA II, F.
TOMICZKA II i inne zameldo

wały już o wykonaniu warto
ściowych zobowiązań.

Na szczególne wyróżnienie
zasługują ob. ob. F. PAWLUS
tl- S. FABRYS I. którzy na

wiadomość o podejmowaniu zo

bowijązari na cześć wyborów

przerwali swoje urlopy wypo
czynkowe i podejmując cenne'
zobowiązania zwiększenia wy-.
Palności pracy wraz z całą za-,

•legą stanęli do wielkiej bitwy
czynem produkcyjnym o lep
sze jutro, jakie niesie ze sobą
zwycięstwo Frontu Narodowe
go.

,,Idziemy do wyborówj; mel
dunkiem wykonania aobowią-
zań no, łączną -wartość 63-5

tys."zł.“ — meldują robotnicy
ZAKŁADÓW7 MECHANICZ
NYCH w Tarnowie.

I tu również panuje śzlache

Do załogi Zarządu nr 2
w Kombinacie

Cały kraj rosnącym z dnia
na. dzień czynem produkcyj
nym popiera Program Wybor
czy, głosuje na Front Narodo
wy, Płyną, meldunki ocl robot
ników Kmalłerńi olkuskiej, rlą
ty w Trzebini, Odlewni w Wę
gierskiej Górce i dziesiątków
•innych zakładów, o wykonania
zobozoiąxąń i zadań produkcyj
nych,.

- Robotnicy i teAhicy, bryga
dziści -i- inżynierowie Zarządu
2 w Kombinacie Nowej Huty!
PostóAiowiliśćie z początkiem
września, . uczcić najgodmej
dwa wielkie historyczne wyda
rzenia : XIX' Zjazd Partii Le-
rdńa-Stalina -i wybory do Sej
mu. Podjęliście cenne «obovjią
zania produkcyjne. M. i.-i. zobo
wiązaliście się oddać do użyt
ku itporządkowany .i wykończo
ny pierwszy- Rejon Kombinatu
Nowej, Huty ~~ Warsztaty Re-
montowe. no, dzień. 26 paździer
nika. Nie tylko załoga budow
niczych Nowej Huty, nie tylko
■robotnicy woj. krakowskiego,
ale cały naród i partia oczeku
ją na realizacje waszego -patrio
tyesnego zobowiązania.

Już tylko 8. dni dzieli'nas od
wyborów, już tylko S dni dzie-
li nas od terminu, wykonania
ęobormązanw.

Walcząc o realizację zobo
wiązania osiągnęliście już nie-

Piało.
Prawie wszystkie obiekty

wyitończ-one są w stanie suro
wym vrraz s przylegającymi do
•nieh zabudóv;aniami socjalny
■mi, Ale droga do pełnego wy-^
hodąnla zobowiązań nie_ jćst
latiąd. Piętrzą się na niej nie-
i.utłe trudności., które trzeba, o-

fianiie i ofensywnie zioalczac.
Piań wrześniowy wykonał
wąsg Narząd, tylko w 86 proc.
StMo się tak dlatego, że brak
było systematycznej kontroli

wykonania ze strony kierowni-
ef/wa, że kierownictwo nie tguk
salo zadań produkcyjnych z

realizacją zobowiązań. Odpo-
lótedżia-ińość spada i no, orga-

migaćpartyjną, która niedo
statecznie i zbyt późno rozwi
nęła pracę masowo-polityczno,:,
zbyt słabo docierała do każde
go robotnika z Programem
Wyborczym, z jego patrioty
cznymi i porywającymi zada
niami.

Te same przyczyny zaważy
ły na tym; że realizacja zobo-
u-iązań była z końcem wrześ
nia zagrożona.

Dopiero z początkiem paź
dziernika, dzięki mobilizacji
wszystkich członków partii, a.

następnie całej załogi Zarządu
Ż, nastąpiła poprawa. Wciąż
jednak opóźnione roboty beto-
niarskie, ziemne, murarskie

(np. w obiekcie 63), fatalna
organizacja robót iitmdniają
rozpoczęcie pełnej produkcji na

obiekcie 63.

Towarzysze: Za kilka dwi

wybory. Wszyscy do walki o

pełne wykonanie zobowiązań!
Wszyscy do walki o realizację
zadań przyoblekających w re-

alue kształty wizję Polski so
cjalistycznej — Polski żelaza
i stali — Polski radości i

szczęścia.
Na obiekcie 63 już zabłysnął

ogień w uruchomiony,n elek
trycznym piecu — darze Kra
ju Rad.

Towarzysze z Zarządu nr 2l

Pierzcie przykład z ich ofiar
ności, zmobilizujcie wszystkie
siły, aby termin podjętego zo
bowiązania był nie tylko clo-

irzymany, ale paioet skróco
ny!

Każdy nasz sukces jest solą
w oku bandytów imperialisty
cznych, bo stanowi cegiełkę u-

macniającą siły obozu pokoju.
Dlatego wróg chcc zahamować !

tempo realizacji planu. Na'
przekór. jego bandyckim zaku
som budowniczowie Nowej Hu-:

ty, załoga Zarządu Nr .2 przed
terminowo odda Rejon War
sztatów- Remontowych, glosu
jąc tym za Programem Wy
borczym na listy Frontu Noro- .

dówegb!' 5

W 138 proc, wykonała swo

je zobowiązanie załoga ocltfeia
ł-u amoniaku, dając -dodatkowo
127 ton amóhiaku ponad'
plan.

O 200 godz. skróciła czas

a@fe.g-V.: 'i ptygadj? re- •'

moiltowa.
Tów. Ignacy NIEPSUJ z od

dąiału parowego wykonał ro
czny ,plan remontu w miesiącu
październiku,

- Swymi zoitowiązaniami ro
botnicy Odlewni Żeliwa z Wę
gierskiej Górki, Warsztatów

Mechanicznych i Zakładów
Przemysłu Azotowego w Tar
nowie oraz z setek innych za
kładów w całym kraju wyka
zują, że zrozumieli zadania t

obowiązki patriotyczne, jakie
1 nimi Program
Frontu Narodowe

go i teraz, w przededniu -wy
borów swym wzmożonym wy
siłkiem dają- zdecydowaną, od
powiedź Wrogom Polski Ludo
wej. którzy dążą do rozbicia

jedności narodowej, którzy
'

Wr<ią"®ię - powstrzymać nasz

rozwój gospodarczy. Gło
sując iza . Programem Frontu

dzieli nas- Narodowego, głosują za swo-
' '’"7 1 jąj prawdziwie ludową wła-

___

.
____

"7 dzą, za promienną, przyszłoś-
"v<yko’nanle .zobo- clą ludowej Ojczyzny — mat-

W. B.

również młodzieżowa brygada, stawia pngd.
przodownika '.pracy kol. Ed- Wyborczy . F
warda CHMURY. z działu t, _

\

Głównego .Blechanika, która

przeprowadziła kdpitalny . re
mont' zataczarki w, 850 godz.,
skracaj ąc-. czas i remontu o. 430

godz.
Załoga Zakładów Przemysłu

Azotowego im. F. Dzierżyń
skiego w Tarnowie, wie ó; tym,
ż® tylko. 8. dni t‘ '

jeszeże od dnia .wyborów 1

cały swój wysiłek, wkłada w

'tormińowe .i------ --

wiązań, z których wielo jest ki wszystkich ludzi pracyfc
już wykonali ych.

' ■

Już tylko 8 dni dzieli nas od wyborów. Ca
ły kraj, jak Polska długa i szeroka, wita
to wielkie święto narodu, rosnącą falą

meldunków o realizacji zobowiązań dla po
parcia Programu Wyborczego i na cześć XIX

Zjazdu Partii podjętych.
Ziemia krakowska widomy symbol zwycię

skich zmagań z wiekowym zacofaniem, zdwo
jonym rytmem produkcji oczekuje wyborów.
Górnicy Zagłębia Krakowskiego wykonali
podjęte zobowiązania przyczyniając się tym
do zwycięskiej realizacji wrześniowych pla
nów wydobycia i zarazem planu III kwartału.
Załogi „Krystyny**; ;,Komuny Paryskiej** i

„Sierszy** wysunęły się na czoło realizatorów,
przekraczając znacznie plan.

'

Za górnikami nie pozostają w tyle robotni
cy Ernalierni olkuskiej.

Załoga Huty w Trzebini podjęła szereg
zobowiązań. Do 11 bm. wykonano z nich

już 80J/,. Na fali wzrostu aktywności produk
cyjnej załogi miesięczny plan we Wrześniu
robotnicy Huty, wierni rewolucyjnym trady
cjom Czerwonej Trzebini, wykonali w 11270(

" Takich wypadków można by przytoczyć
znacznie więcej. Donosimy o nich .obok. O
czymż one świadczą?

Mówią one, że zapaleni żarem miłości Lu
dowej Ojczyzny robotnicy, pracownicy inży
nieryjno-techniczni i umysłowi zdwoili w o-

sfatnim okresie swe wysiłki, by realizując
zobowiązania dźwignąć wykonawstwo planu,
hy do urn wyborczych pójść 28 października
ze świadomością wykonania wszystkich oby
watelskich obowiązków. Świadczą one i o

tym,, że organizacje partyjne, że szeroki ak
tyn' działaczy społecznych, potrafił rozwinąć
skuteczną pracę masowo-polityezną, która
sprawiła, iż gorący patriotyzm i ofiarność za
łóg przekute zostały w realny czyn — w wy
konanie planu.

Mówią one, że krakowskich robotników i
tomików porwał wspaniały Program Wybór-
zy, wizja Polski silnej, zasobnej. Polski bę

dącej przodującym krajem Europy. Robotni
cy wiedzą dobrze, że realizacja Programu

Z-STĘPCY CZŁONKÓW PRĘ
ŻYŁib^M: .

Ł. I. BREŻNIEW
A. I. WYSZYŃSKI
A. G. ZWIERIEW
N. G. IGNATOW
I. G. KABANOW
A. N. KOSYGIN
N. S. PATOLICZEW

■X. M. FlSlGOW

A, M. PUZANOW
1. F. TEWOSIAN
P. F. JUDIN.

2. PLENUM DOKONAŁO
BORU ----------------------- --

NASTĘPUJĄCYM SKŁADZIE:

J. W. STALIN
A. B. ARISTOW
Ł. I. BREŻNIEW
N. G. IGNATOW
G. M. MALENKOW
N. A. MICHAJŁOW
N. M. PIEGÓW
P. K. PONOMARENKO
M. A. SUSŁOW
N. S. CHRUSZCZÓW.

3. Plenum KC zatwierdziło na

.przewodniczącego Komitetu Kon
troli Partyjnej prży KC KPZR
II. F . SZKIRIATOWA.

MOSKWA

Agencja TASS donosi:
Dnia 16 paźdsiertiika 1952 ro

kit odbyło się posiedzenie Central
nej Komisji Rewizyjnej Komuni
stycznej Partii Związku Eadpiec-
kiego.

Centralna KomisjaRewizyjna
wybrała na przewodniczącego ko
misji F. G. MDSKATOWA,

Mimo niesprzyjających wa
runków atmosferycznych, trak

torzyści Ośrodka Maszynowe
go w Lubaszu zwycięsko reali
zują swoje zobowiązania: za
siewy zbóż ozimych są już na

ukończeniu, a do dnia 5 paź
dziernika br. zaorano pod u-

prawy wiosenne .133 hekta
rów gruntu okolicznych spół
dzielni produkcyjnych.

W pracy wyróżniają się tra
ktorzyści Władysław PACHO
LEK, wykonujący 120 proc,
normy, który zakończył już
pierwsze siewy jesienne «' no-

wozalożonej spółdzielni pro?
dukcyjnej w Klikowie, i Lu
dwik TOPOR, wykonujący
130 proc, normy przy siewach

i orce zimowej na polach spół
dzielni w Wierzchosławicach.

Wśród załogi warsztatu re
montowego przodują sumien
nością tokarz Ferdynand ZA-
TRAPA, wykonujący 140

proc, normy i monter Stanisław
'SMARZ, wykonujący 120

proc, normy. Dzięki ich szcze
gólnej troskliwości, sprzęt
POM w toku kampanii siew
nej był zawsze- technicznie
przygotowany do pracy i uni
knął długich przestojów re
montowych.

Traktorzyści POM w Luba
szu za 9 dni pójdą do urn wy
borczych świadomi spełnionego
obowiązku — ich kartką wy
borczy będzie wykonywana

norma, ilość zoranej i zasianej
ponad plan ziemi, — tym gło
sują za wspaniałym, socjali
stycznym rozwojem wsi pol
skiej.

Ci agitatorzy dobrze pracują
Vf wielotysięcznej rze

szy agitatorów Frontu Narodo
wego wielu -pracuje wzorowo.

Wielu umie propagować i

'wyjaśniać treść literatury wy
borczej, wielu uzyskuje 'poważ
ne wyniki w kolportażu tej li
teratury na wsie i miasteczka.
Najlepiej się spisują agitatorzy
w powiatach: Tarnów, Ośióię-
cim, .Chrzanói’;.

Na imienne wyróżnienie za
sługują m. in. obywatele:

ANDRZEJ NĘDZA, gór
nik z kopalni Janina, który
w czasie pracy wyjaśnia
strtńm współtowarzyszom na

ścianie węglowej Program
Frontu Narodowego —

„przede wszystkim plan —

wykonać go przedtermino
woi nadwyżką ~ eto
wkład nas? w wybory, oto

wkład nasz w budowę po
kojowego jutra*’.

Ob. GORGON z Korzeń-

nej w, powiecie Nowy Sącz,
który w czasie jesiennych
prac w polu agituję wy
borców do masowego po
wszechnego udziału w wy
borach, do zamanifestowa
nia patriotycznej postawy
wypełnieniem wszystkich «-

howiązków wieśniaka wobec

państwa.
ZMP-owiec Mieczysław

RYBAK, który przez swą.

uporczywą pracę agitacyjną
osiągnął to, że . Obwód Wy
borczy w Gdowie po w. My
ślenice szybciej zakończył
odstawy produktów.
Ci agitatorzy, jak również

wielu innych wiedzą, że pra
ca agitacyjna cementuje Front ..

Narodowy. Zą ich przykłafeB
winni' iść' wszyscy' "działacze,^
Frontu!

WY-
SEKRETARIATU KC W

czynem?
Wyborczego zależy od nich samych, od ofiar
nej pracy milionów rąk i umysłów nad wy
pełnieniem codziennych, miesięcznych, kwar
talnych i ręcznych planów wytyczających kie
runek naszego rozwoju.

Czy znaczy to, że nie ma w województwie
już takich fabryk, gdzie zobowiązania nie

byłyby wykonane, gdzie walka o plan nie na
suwałaby żadnych trosk 1 niepokojów? Oczy
wiście, że nie! Wciąż jeszcze szereg brygad
na czołowym obiekcie — na Nowej Hucie nie?

realizuje podjętych zobowiązań. Wciąż są za
kłady będące „pod planem**. Nie wykonuje
planów miesięcznych Wytwórnia Sprzętu Me
chanicznego w Andrychowie. W Fabryce
Drutu w Sławkowie we współzawodnictwie u-

czestniczy 82»/0 załogi, a plan mimo to nie
jest zrealizowany. Zakłady Chemiczne w O-
święcimiu również pozostają w tyle w dzie
dzinie realizacji planu, i zobowiązań. W Kra
kowskich Zakładach Sodowych niedostatecz
na troska kierownictwa o podstawowe oddzia
ły produkujące sodę kaustyczną powoduje
trudności całej fabryki w walce o plan mie
sięczny. Towarzysze z fabryk tych mu-

;za pamiętać, że wszelkie osłabienie tempa
walki o plan oznacza pogłębienie naszych
trudności. odczuwanych tak w życiu państwa,
iik i w życiu osobis'ym każdego z nas. Za
raniem organizacji partyjnych w całvm prze
myśle, a przede wszystkim w fabrykach nie

vzykonu1ncvch planu jest tłumaczyć robotni-
kórn. że likwidaci’ trudności, że przybliżenie
wspaniałego Jutra Polski socjalistycznej na
kreślonego w Pro-ramie Wyborczym zależy
■równie od wzrostu wydajności szeregowych
pracowników, od nmnyśJnego wykonania pla
nów i zobowiązań nrodukcyjnych. Wydajność
nracy i wzrost produkcji —- oto kluczowe za
gadnienia. Dlatego sprawa szczególnei wag!

jest, by nasze partyjne organizacje fabrycz
ne rozumiały w całe i rozciągłości, że głosu
jmy na listę Frontu Narodowego nie tylko
kartką wyborczą, ale prżede wszystkim czy
nem produkcyjnym,

Pójdziemy do wyborów
z nowymi dodatkowymi zobowiązaniami!

Na wynik nie trzeba było długo Szczególnie wyróżnili się przy tym
czekać. Już w kilka dni później 22

brygada zameldowała o wykona
niu przyrzeczenia, dając ponadpla
nową produkcję wartości 25 tyś zl.

Najpierw hyła masówka,
której podjęto zobowiązanie:
urny wyborczej pójdziemy z

nadplanówym wydobyciem
tan soli.

na

do

po-
25D

Jak^racują agitatorzy
PZO Chełmek

W Chełmku nie potrzeba nikogo
pytać o Południowe Zakłady Obu
wia, Przyjemna czerwień budyn
ków prześwieca z dala przez gęst
wę krzewów i drzew. Megafony
roznoszą stamtąd melodię na całą
okolicę. Tu właśnie, w PZO spoty
kamy najlepszych w Chełmku a

giłatorów Frontu Narodowego:
Fiołra OPITKA z warsztatów

ślusarskich, Jana ZA JASA z ko
mory mieszankowej, Helenę PIE-

KARSKĄ — pracownicę umysłową
i Edwarda ZATORSKIEGO z od
działu szkolnego.

Helena Piekarska prowadzi agi
tację «a terenie Domu Młodego

;ebatnika, gdzie jest kierownicz
ką działu żeńskiego. Zbiera razem

Chłopców i dziewczęta, urządza z

nimi pogadanki, omawia Ordyna
cję Wyborczą i życiorysy kandy-

• uu pecłów.
Było w Domu Młodego Robotni

ka trzech wisusów: Janiszewski,
Stasiak i Kołodziej. Zdarzało im

się humełować-. W ostatnich

tygodniach zaczęli przychodzić
na zebrania urządzane przez
Piekarską, słuchali, sami za-

kierali głos, zastanawiali się
nad własną pracą. Dziś wyróż
niają się dobrą pracą i bio

rą czynny udział w akcji przed
wyborczej. Pod wpływem Piekar
skiej poważne zobowiązania ku
czsi XIX Zjazdu WKP(b) podjęły
dziewczęta! Zosia Karaś, Wła
dzia Bieiarczyk, Aniela Waśko.

Ałe Helena Piekarska uważa, że

agitator powinien pamiętać o swo

jej politycznej misji zawsze i

wszędzie — toteż wykorzystuje
każdą sytuację: w sklepię wśród

kobiet, w stołówce, by porozma
wiać e wyborach,
na

na

Podobnie rozumie swoje zada
nia Piotr Opiłek. Wyjaśnia wiele

spraw obywatelom, przekonuje,
stara się usunąć bolączki z ich
życia. Tym łatwiej mu to'przy,
chodzi, że w Szkolnicy, gdzie agi
tuje, znają go wszyscy gospoda
rze, jako przodującogo robotnika,
dobrego towarzysza I uczciwego
człowieka. Piotr Opitelt, wśród to-

warzyszy pracy, szczególnie mło
dych szerzy idee współzawodnic
twa.

x dwóch młedzletowysh brygad:
Piotr Kokoszka. Franciszek Pukał,
Jan Szewczyk. Roman Kurdziel i

Jgp Dobranowrkl,
Lecz załoga Salin Rosheńskieh,

nie zadowoliła się datychćzaeewy-
mi osiągnięciami. I na odbytej na
radzie aktywu partyjnego j związ
kowego z grapą Inżynieryjno-tech
niczną, podjęto nowe zobowiąza
nia. Int. Władysław Bogacewicz i

główny mochanik Marian Bium

postanowili opracewsć projekt
ulepszenia przemiału soli w mły
nie. Robotnicy warsztatów mecha
nicznych zobowiązali się wykorzy
stać około 539 kg złomu do robót

naprawczych, a robotnicy dołowi

dostarczą 1 tonę żelaza pod szyb.
Ogólna wartość tych zobowiązaft

wyniesie prawie 32 tyS. złotych.

acja
to nie tylko żarliwe słowo

to także czyn!
PRACY, ABY KAŻDY SŁU-
2YŁ NARODOM7! WEDŁUG
ZDOLNOŚCI 1 OTRZYMY
WAŁ ZAPŁATĘ WEDŁUG
PRACY**,

Front Narodowy, to nieza
wodny oręż wszystkich uczci
wych ludzi w Polsce, którym
pobiją imperialistycznych a-

wąnturników j ich plugawych
sprżjunierzeńców w rodzaju
Żemły,

odpowiedzieć
liczne pytania o kandydatów
poetów, o przyszły plan 5-letńi.

Zapytujemy
Miejski Komitet Frontu Narodo
wego w Tarnowie, dlaczego człon
kowie Komitetu, tak Miejskiego
Jak i Komitetów Obwodowych His

peinią dyżurów. Np. w Miejskim
Komitecie Frontu Narodowego dy
żuruje tylko... sekretarka, zaś w •

Obwodowych Komitetach dyżury
albo w ogóle nie zostały jeszcze
wprowadzone, albo wyznaczeni do

dyżurów Obywatele z reguły nis

przychodzą.

U • kułaka Żemły w Koniu
szy pow. Miechów pracowała
ob. Pawian za marne grosze,
a jej troje dzieci musiato się
też kułackim grymasom wysili
giwać. Ostatnio jeszcze jedna
bieda na rodzinę Pawianów
się zwaliła. Kułak wyrzucił ich
z mieszkania. Przyszli wieczo
rem do Pawianów agitatorzy,
rozmawiali nie tylko o Progra
mie Frontu Narodowego, roz
mawiali także o ciężkim życiu
harującej u kułaka matki troj
ga dzieci.

Interweniowali później agi
tatorzy wraz z członkami Ob
wodowego Komitetu Wybor
czego i dopięli swego. Dzieci
Pawianowoj znalazły opiekę i
dom w dziecińcu, matka zaś

porzuciwszy służbę u kułaka
otrzymała odpowiednie zajęcie.

A Żemła?
Żemła skrobie się po gło

wie, bo też przez tych agita
torów stracił nie tylko prawie
że darmową siłę roboczą ale
także jakoś i sądem pachnie
za'to, że jako pracodawcy (czy
taj zdzierca) nie ubezpieczył
ob. Pawian i nie płacił składek
do Zakładu Ubezpieczeń.

Patrzcie Konluszanie! Taka

jest nasza prawda! Walczymy
o sprawy ludzi codziennie na

każdym kroku! Taki jest nasz

Front Narodowy skierowany, ł» Polska w przyszłym pianie 5-let-
urzeclw wrogom i zdrajcom, ku '

nim, s« gMtanie zrobione w Kra
lakom i spekulantom! kowie i woj. krakowskim, o fym.

Front Narodowy, który kt8 wa» reprezentował w

„JEST JEDNOŚCIĄ DZIA- Czy nie wsrto przyjść r-»

ŁANIA TYCH WSZYST- ”

KICH. KTÓRZY CHCĄ ABY
T.YTKf, WSZFT.Kł WYZYSK

Warto przyjść
na zebranie

do obwodu
Na najwyższym piętrze jednej z

kamienic przy ul. Jaracza zamiesi
kałe tam małżeństwo — urzędnicy
— Chętnie kupują broszurkę wy
borczą, ale na zebranie chyba nie

przyjdą:
— Czy jesteśmy tam potrzebni?

Nie umiemy zabierać głosu i nie

interesujemy się polityką.
— A czy wiecię » czym będzie

my mówili na tym zebraniu? —

pyta agitatoi1. Nie zupełnie wie
dzą.

— Będziemy mówili o naszych
wspólnych sprawach, więc i o wa
szych, co zrobimy jeszcze w Planie

6-letnim, e tym, jak zmieni się ca

kowie i woj. krakowskim, o tym.
kto będzie was reprezentował w

r>«

takie zebranie?

Okazuje się, te warto. Przyznają
te, udając się na zebranie.
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Francuska Partia Komunistyczna
wzywa lud Francji

de walki e utEaremnieeie spiska
rządu Pinaya

PARYŻ
Jak już podawaliśmy, .prokurator paryskiego try

bunału wojskowego zażądał pozbawienia nietykalno
ści poselskiej Jacques Duclos oraz innych deputowa
nych komunistycznych.

.Dziennik „Humanite" za.

mieszczą wydany w związku z

tym apel Francuskiej Partii

niemieckie Zw. Zawodowe

proiesfufa
przeciwko aresztowaniu

Le Leapa
BERLIN

Jak donosi agencja ADN,
kierownictwo Niemieckich

Wolnych Związków Zawodo
wych (FDGB) wystosowało
protest do Organizacji Naro
dów Zjednoczonych j rządu
francuskiego przeciwko aresz
towaniu wiceprzewodniczącego
Światowej Federacji Związ
ków Zawodowych i sekretarza

generalnego Francuskiej Pow
szechnej Konfederacji Pracy
(CGT). Alana Le Leapa. Rów
nocześnie kierownictwo za-

chodnloniemieckich związków
zawodowych wysłało do CGT
pismo, z wyrazami solidarnoś
ci. Pismo podkreśla, że zjed
noczone w Światowej Federa
cji Związków Zawodowych, si-.

ły klasy robotniczej są w sta
nie wywalczyć zwolnienie Le

Leapa.
Pismo, protestacyjne kierow

nictwa FDGB do ÓNZ stwier
dza m. in.: Aresztowanie Le

Leapa gwałci prawa demokra
tyczne i związkowe 1 stanowi

tym samym pogwałcenie karty
NZ. Domagamy się, aby Sekre
tariat ONZ podjął króki dla

położenia krasu terrorowi
władz francuskich wobec orga
nizacji demokratycznych oraz

gwałceniu praw demokratycz
nych i swobód narodu francu
skiego.

Kierownictwo FDBG pod
kreśla. że .wielo załóg pracow
niczych Niemieckiej Republi
ki Demokratycznej wystosowa
ło do ONZ i do rządu francu
skiego protesty przeciwko are
sztowaniu Le Leapa } zażąda
ło wypuszczenia go na wol
ność.

Fala strajków
w Japonii

25 elektrowni unieruchomionych — 370 tysięcy

górników walczy o podwyżkę płac
MOSKWA

Agencja TASS donosi z Tokio, że w Japonii rozsze
rza się ruch strajkowy. W pierwszych szeregach straj
kujących kroczą górnicy i robotnicy elektrowni. Krajo
wa Federacja robotników przemyski węglowego zrze
szająca przeszło 270 tysięcy osób i Krajowy Związek
robotników przemysłu elektrotechnicznego, liczący 10

tysięcy osób, organizują serię strajków pod hasłem po
prawy bytu robotników.
Dnia 13 bm. proklamowało

48-godzinny strajk 240 tysię
cy górników japońskich-. Na
dzień 17 bm. proklamowano
nowy, strajk górników, który
tna trwać aż do uwzględnienia
żądań robotników. Górnicy
zrzeszeni w związku zawodo
wym robotników przemysłu
węglowego wyspy Ki-uslu po-
stanowili na znak solidarności

Komunistycznej do narodu fran

cuekiego.
W apelu tym Francuska

Partia Komunistyczna demas
kuje nową kampanię represji
rozpętaną przez rząd francuski

przeciwko organizacjom demo
kratycznym, bojownikom o po
kój 5 narodową niezawisłość

Francji. Francuska Partia Ko
munistyczna wzywa naród frair
cuski do walki o uwolnienie

patriotów francuskich, prze
ciwko usiłowaniom rządu po
zbawienia nietykalności poseł-
alei®) Duclos i innych deputo
wanych komunistycznych. Rząd
obawia się — stwierdza apel—
że zdecydowany opór narodu

wobec- polityki sprzecznej z ży
wotnymi interesami liidu fran
cuskiego utrudni ratyfikację
układów z Bonn i Paryża, U-

kładów, k-tóre zmierzają do od-

rodzenia agresywnej armii za-

chodnio-niemfecklej. Dlatego
Piriay, Pleven, Brune usiłują
pozbyć się opozycji wobec

swej antyfrancuskiej polityki.
Nie tylko komuniści są za

grożeni. Aresztowanie Le Lea
pa dowodzi, że rząd mierzy w

tych wszystkich, którzy prag
ną pozostać wierni Francji —

nie godzą się na politykę woj
ny, nędzy i faszyzmu. Rząd
pragnie zdławić głos proleta
riatu, aby militaryści i odwe
towcy zachodnlo-niemteccy mo
gli spokojnie się zbroić.

Francuska Partia Komunis
tyczna wzywa masy pracujące
Francji, a w ich liczbie rów
nież socjalistów i katolików o-

raz wszystkie warstwy społe
czeństwa francuskiego do uda
remnienia nowego spieku rzą
du francuskiego, spreparowa
nego według metod amerykań
skich oraz do walki o triumf

postępu społecznego, wolności,
niezawisłości narodowej i po

kojtf.

z górnikami Krajowego Zjed
noczeni® przystąpić w najbliż
szych dniach do strajku.

Dnia 15 bm. proklamowali
strajk robotnicy przemysłu
elektrotechnicznego, domaga
jąc się poprawy bytu. W wy
niku strajku zostało unieru
chomionych 2-5 elektrowni.
Jest to już piąty z kolei strajk
tych robotników.

Belgia
manifestuje przeciw

pobytowi Ridgwaya

Prasa belgijska donosi, że
od chwili przybycia Ridgwaya
do Brukseli pozostawał on pod
wzmocnioną ochroną policji i.

wojska.
Patrioci belgijscy przywitali

Ridgwaya z nieukrywaną nie
nawiścią. Na m-uraeh domów
oraz na jezdniach pojawiły się
wielkie napisy: „Ridgway, wy
noś sie do domu".

W sali „Elysee" (centrum
Brukseli) odbył się wielotysię
czny wiec protestacyjny prze
ciwko- przyjazdowi Ridgwaya
Na wiecu tym przemawiał- m.

in. sekretarz KC Komunistycz
nej Partii Belgii, Jean Terfve.

Na wiecu została jednomyśl
nie uchwalona rezolucja prze
ciwko przyjazdowi ; Ridgwaya
do. Belgii. ,

Dziennik „Drapeau Rouge"
donosi o wielu Innych wiecach

protestacyjnych organizowa
nych w związku z pobytem
Ridgwaya w Belgii.

Wielkie straty
amerykańskich interwentów

h»«b Korei

Sukcesy wojsk koreańsko-chińskich
Jak donosi Agencja Nowych Chin, wojska koreańsko-

chińskie zadały we wrześniu b. r. poważne straty nie
przyjacielowi, zabijając, raniąc i biorąc do niewoli
30.939 żołnierzy i oficerów. Są to największe straty in
terwentów w okresie od grudnia 1951 r.

Wrześniowe straty nieprzy
jaciela są następujące: 12.924
Amerykanów, 1.1.47 Brytyj
czyków, 155 Kanadyjczyków
oraz przeszło

' 16 tysięcy li-

synmanowców. W ciągu wrze
śnia wojska ludowe zestrze
liły 199. samolotów amerykań
skich i uszkodziły 268, zni
szczyły j uszkodziły 162 czoł
gi nieprzyjacielskie, zatopiły
jeden kontrtorpedowlec,. jeden
statek desantowy, jeden poła
wiacz min oraz" zdobyły wiel
ką ilość materiału wojennego,
broni 1 amunicji.

Na początku sierpnia najpo
ważniejsze .walki toczyły Się
na środkowym odcinku front®
wschodniego. Dnia 8 września

wojska ludowe rozpoczęły se
rię kontrataków na południo
wy wschód od Kumsong, zdo
były dwa strategicznie woźne

szczyty górskie j zadały bro
niącej tych szczytów wyboro-
nowej dywizji lisynmanowskiej
wielkie straty.

Około połowy września cen
trum walk przeniosło się na

front zachodni. W bitwie, któ
ra toczyła się w dniach 17—21
września, wojska ludowe zada
ły klęskę wojskom amerykań
skim. w rejonie na północny ©ietakie musi-aly cofać" się "w
zachód od Chorwon, zabijając, popłochu. ■; <

Zamówienia na prenumeratę

prasy radzieckiej
na rok 1953

przyjmują Oddziały i Delegatury „Ruchu", urzędy pocz
towe, listonosze oraz kolporterzy w zakładach pracy

i w szkołach.

Dla zapewnienia ciągłości dostawy dzienników 1 cza

sopism ZSRR pożądane jest jak najwcześniejsze zgłaszanie
zamówień oraz zamawianie prenumeraty na dłuższe okresy

(półroczny lub roczny).

Komisja Ogólna ONZ
rozpatrzy — na wniosek CSR —

sprawę organizowania przez USA

sieci tzpiettowslcief

przeciw ZSRR i krabom demokracji ludowej
NOWY JORK

Dnia 15 października odbyło się posiedzenie Komisji
Ogólnej Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczo
nych. Komisja rozpatrywała projekt porządku dzienne
go bieżącej sesji Zgromadzenia.
Komisja Ogólna zatwierdzi

ła wpisanie na porządek dzien
ny "wniosku Czechosłowacji,
dotyczącego mieszania się USA
w wewnętrzne sprawy innych
państw drogą organizowania
działalności "

wywrotowej i

szpiegostwa przeciwko Związ
kowi Radzieckiemu, Chinom,
Czechosłowacji i innym kra-,
jom demokracji ludowej.

Delegat czechosłowacki Jiri

Nosek, uzasadniając swój wnio
sek przypomniał, że w roku

ubiegłym Kongres USA wya
sygnował znaczne sumy pienię-

raniąc i blorąc do niewoli
przeszło tysiąc amerykańskich,
żołnierzy 1 oficerów- Jedno
cześnie w trzydniowej bitwie
na północ od Jonczon wojsica
ludowe wyparły oddziały ame
rykańskie z kluczowych pozy
cji górskich 1 zadały im straty
w wysokości przeszło tysiąc
żołnierzy i oficerów.

Przy końcu września naj
wyższe napięcie walk przenio
sło się z powrotem na front
wschodni w okolice na pół
nocny wschód od Mundun.

W ciągu września nieprzy
jaciel ‘czterokrotnie usiłował
wysadzać na .zachodnim .wy
brzeżu desanty', jednakże każ
dorazowo został' odparty.

5j-
PEKIN

■Jak donosi Agencja Nowych
Chin, wojska ludowe w Korei

przypuściły 6 bm. na f-oncie
długości 100 km gwałtowny
kontratak na pozycje nieprzy
jacielskie i zdobyły 21 um«c

nionyoh pozycji nieprzyjaciel
skićh. Nieprzyjaciel stracił w

zabitych, rannych i wziętych
do niewoli przeszło 2.600 żoł
hierzy 1 oficerów. W wielu
wyoadkach oddziały nteprzyja-

żne na akcję szpiegowską i

dywersyjną przeciwko krajom
obozu pokoju. Prowadzenie ak
cji terrorystycznej skierowa
nej przeciwko pokojowemu
współżyciu narodów stenowi

niebezpieczeństwo dla pokoju
światowego.

Wniosek Czechosłowacji zo
stał poparty przez delegata ra
dzieckiego Gromykę, który o-

śwladczył, że tworzenie grup
szpiegowskich oraz uprawianie
sabotażu i dywersji w innych
krajach stało się oficjalną po
lityką rządu i Kongresu USA.
Ustawa przewidująca wyasyg
nowanie kredytów na akcję dy
wersyjną nie pozostała martwą
literą, lecz została Już wprowa
dzona w życie. Fakt tak jawnej
ingerencji w wewnętrzne spra
wy innych państw powinien
być umieszczony na porządku
dziennym Zgromadzenia.

Wniosek Czechosłowacji zo
stał przyjęty jednomyślnie
przez Komisję Ogólną i zosta
nie przedłożony do zatwierdze
nia plenarnemu posiedzeniu
Zgromadzenia.

Komisja włączyła do porząd
ku dziennego obecnej sesji-
sprawę Tunisu i Maroka, zgło
szoną przez grupę 13 krajów
arabskich i azjatyckich.

Na polecenie USA Brazylia
zaproponowała -wniesienie na

porządek obrad bieżącej sesji
kwestii austriackiej. Propozy
cja brazylijska brzmiała: „Spra

1 wa apelu do mocarstw — sy
gnatariuszy deklaracji mos-

skiewskiiej z 1 listopada 1943
roku o możliwie jak najszyb
sze wykonanie zobowiązań .wo
bec Austrii".

Delegat radziecki

zażądał skreślenia z

obrad sesji kwestii

klej, podkreślając
Związku Radzieckiego do za
warcia traktatu pokojowego* z

Austrią oraz wykazując brak

takiej gotowości ze strony mo
carstw zachodnich.

Stanowisko delegata radzie
ckiego zostało poparte przez
delegata Czechosłowacji Nos
ka, który wskazał, że wniesie
nie sprawy austriackiej jest
‘powtórzeniem manewru, jaki
został ifokónany w odniesieniu

do kwestii niemieckiej na pa
ryskiej sesji Zgromadzenia.
Manewr ten utorował, mocar
stwom zachodnim drogę do
zawarcia z Niemcami zachod
nimi militarystyczaiego „ukła
du ogólnego".

W toku dalszej debaty wnio
sek Brazylii został poparty
przez USA oraz przez posłu
szne dyrektywom amerykań
skim delegacje Wielkiej Bry
tanii, Francji i Grecji. Wnio
sek ten zatwierdzono 12 glo
sami większości amerykań
skiej. Przeciwko głosowały
Związek Radziecki i Czecho
słowacja.

Gromyko
porządku
austriac-

gotowość

Inicjatorka wsnótzawcdnlctwa przsifzjazdowego — załoga Moskiewskich Zakłuilów Samochodowych
im. Stalina — wykonała podjęć zobowiązania na czcić XIX Zjazdu WKP(b). Z głównego przenoinilca
zakładów zeszły dziesiątki ciężarówek ponad plan, wykonano setki .rowerów I wielo autebusów. Na
zdjęciu: fragment przenośnika montażowego ciężarówek „ZIS-158". Fot. — CAF

Wielki program
walki i zwycięstw

i

Dziennik „Prawda" o XIX Zjeździe
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego

MOSKWA
W artykule wstępnym pt. „Wielki program walki i

zwycięstw" dziennik „Prawda" pisze m. in.:
XIX Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radziec

kiego zakończył prace. Uchwały Zjazdu, historyczne
przemówienie Towarzysza Stalina są wielkim progra
mem walki i zwycięstw, programem mobilizującym na
ród radziecki do budowy komunizmu i zagrzewającym
całą postępową ludzkość do walki o pokój między na
rodami, przeciwko podżegaczom wojennym.
Historyczne znaczenie XIX

Zjazdu polega na tym, że w

jego uchwałach określone zo
stały główne zadania partii ko
munistycznej na obecnym eta
pie, wytyczone zostały drogi
budowy społeczeństwa komuni
stycznego.w naszym kraju.

"Dziennik stwierdza, że opu
blikowane w przededniu Zjaz
du genialne dzieło Stalina pt.
„Ekonomiczne problemy socja
lizmu w ZSRR" uzbraja ideo
logicznie partię i naród radzie
cki, precyzuje naukowe pod
stawy rozwoju socjalistycznej
gospodarki wskazuje drogi
stopniowego przejścia od so
cjalizmu do komunizmu. Dyre
ktywy XIX Zjazdu1 partii w

sprawie piątego planu 5-letnie
go są wymownym dowodem

tego, jak partia, kierując się
stalinowskimi prawami rozwo
ju gospodarki socjalistycznej,
rozwiązuje praktycznie wielkie
zadania przejścia od L ..
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danki socjalistycznej do. gospo* - podkreślił, że szczególnie cen-
'

Stalina, w każdym jego prze--
darkfc komunizmu. Piąty plan ! na jest dla nas to zaufanie,- mówieniu ludzie radzieccy, taa-*
5-letni oznacza nowy potężny
rozwój gospodarki narodowej
w ZSRR, i zapewnia dalszy,
poważny wzrost dobrobytu i
kultury "narodu.

Od chwili obecnej — stwier
dza następnie dziennik —■par
tia nasza nazywa się Komuni
styczną Partią Związku Ra
dzieckiego. . Nowa nazwa par
tii podkreśla epokowy fakt, że
leninowsko-stallncwskte zasa
dy osiągnęły w naszej partii
całkowite zwycięstwo. Zwycię
stwo zasad leninowsto-stali-
nowskich znalazło wyraz w

Statucie KPZR przyjętym
przez XIX Zjazd.

Dziennik wskazuje, że ogro
mne znaczenie ma rezolucja

Zja-zdu w sprawie ponownego
opracowania programu KPZR.

Opracowany ponownie pro
gram odzwierciedli epokowe
zwycięstwa naszej partii, wy
razi to wszystko nowe, co

wniósł do skarbnicy marksiz-
mu-teninizmu genialny konty
nuator dzieła Marksa, Engelsa,
Lenina — nasz wielki wódz i

nauczyciel towarzysz Stalin.

Podkreślając, że masy pra
cujące i wszyscy ludzie postę
pu całego świata śledzili z o-

gromną uwagą obrady XIX

Zjazdu KPZR dzienniki stwier
dza, że w swym historycznym
przemówieniu na XIX Zjeździe
Stalin wyraził w imieniu Zja
zdu podziękowanie wszystkim
bratnim partiom i grupom, któ

rych przedstawiciele zaszczyci
li Zjazd swą obecnością, lub
które nadesłały depesze "z po
zdrowieniami, za życzenia suk
cesów, za zaufanie. Towarzysz

gospo- Stalin — pisze „Prawda",

re oznacza gotowość poparcia
naszej partii w jej walce o pro
mienną przyszłość narodów, w

jej wal-ce przeciwko wojnie, w

jej walce o zachowanie pokoju.
Rzecz zrozumiała, że nasza par
tia nie może pozostawać dłuż
na wobec bratnich partii i sa
ma ona powinna ze swej stro
ny udzielać im -poparcia, & tak
że popierać ich narody w ich
walce o wyzw.otenle, w ich
walce o zachowanie poiko-ju.
Jak wiadomo, postępuje cna

właśnie w ten sposób.
Pełne natchnienia słowa to

warzysza Stalina — podkreśla
dziennik — o Związku Radzie
ckim, o krajach ludowo-demo
kratycznych jako „szturm©-

wych brygadach" światowego
ruchu rewolucyjnego i robotni* :

czego- mobilizują wszystkie si
ły wolnych narodów do walki
o nowe sukcesy w budowie ra
dosnego życia, do walki o u*
trzymanie i utrwalenie poko
ju na całym świacie.

Przemówienie towarzysza
Stalina oświetla drogę walki

tym bratnim partiom, które nie
doszły jeszcze do władzy. 1 któ
re nadal pracują pod butem
drakońskich ustaw burżuazyj*
dych. Na podstawie głębokiej,
marksistowskiej analizy histo
rii ruchu rewolucyjnego i ob®-
cnej sytuacji w krajach kapi
tału towarzysz Stalin wypro
wadza genialne wnioski o dro
gach i metodach pracy brat#
nich partii komunistycznych,
odsłania przed nimi perspek
tywy ich walki i zwycięstw.

Słowa towarzysza Stalina o

tym, że „istnieją wszelkie pod
stawy by liczyć na sukcesy i

zwycięstwo bratnich partii'w
krajach, w których panuje ka
pitał" przenikną głęboko do
świadomości najszerszych mas

ludowych na całym świecie. Z

tych genialnych słów Stalina

bojownicy o pokój, demokra
cję i socjalizm czerpią nowe

siły i natchnienie do wa-lki o

zwycięstwo swej słusznej spra
wy" W genialnych . dzjelach--

sy pracujące wszystkich .Kra-.’

jów znajdują odpowiedzi n-a

najbardziej palące, zagadnie
nia doby współczesnej.

W zakończeniu „Prawda"
pisze: Naród radziecki u-zbro
jonv w historyczne uchwały
XIX Zjazdu Partii i przemó
wienie towarzysza Stalina- oras

j-ego naukę o drogach przejśzia
od socjalizmu do komunizmu

skieruje wszystkie swe wysiłki
na pokojowe budownictwo,
rozwinie jeszcze szerzej socja
listyczne współzawodnictwo o

wykonanie i przekroczenie pią
tej 5-leitk! stalinowskiej, kro
czy niezłomnie do nowych,
wielkich zwycięstw.

Nauki Zjazdu Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego
Wielki Zjazd Partii Lenina-Stalina

Zakończył obrady. Z trybuny zja
zdu przedstawiciele 60 partii
komunistycznych i robotniczych,

reprezentanci całej postępowej ludzko
ści stwierdzili, że linia Komunistycznej
Partii Związku Radzieckiego jest ich
linią, że partia Lenina-Stalina służy za

wzór narodom w ich walce o pokój i
socjalizm, że wspaniałe zwycięstwa tej
partii są zwycięstwami całego, między
narodowego ruchu robotniczego i przy
bliżają triumf socjalizmu na całym świę
cie.

Codziennie, gdy tu w Polsce otwie
raliśmy gazety czy głośniki radiowe,
przede wszystkim szukaliśmy słów idą
cych z Pałacu Kremlowsklego w Mo
skwie. Wczytywaliśmy się w te słowa,
które pozwalały nam lepiej zrozumieć

gigantyczną walkę, jaka.toczy się dziś
w świecie i lepiej pojmujemy dziś na
sze miejsce i nasżą rolę w świecie, le
piej rozumiemy drogę,"na którą wesz
liśmy dzięki zwycięstwu Rewolucji Paź
dziernikowej.

Z uczuciem najgłębszej dumy czyta
liśmy 6łowa Wielkiego Stalina, że i my
w Polsce — w kraju demokracji ludo
wej — jesteśmy jedną z „brygad sztur
mowych". walczących u boku pierwszej,
czołowej-„brygady szturmowej" — Ko
munistycznej Party Związku Radziec
kiego. Z całą mocą podjęliśmy wezwa
nie towarzysze Stalina:

„Niech żyje pokój między narodami!
Precz z podżegaczami wojennymi!"

■l wiemy, że nie ma takie) pracy, ta
kiego wysiłku, na który nie'zdobylibyś
my się, aby usunąć ze świata wojny —

tę. zmorę ludzkości i aby zbudować

trwały pokój. Wiemy, że nie ma takiego
wysiłku, przed którym zatrzymalibyśmy
się, aby z naszego narodu uczynić na
ród socjalistyczny.

Przodujący naród socjalistyczny — w

tych słowach zawiera się treść Związku
Radzieckiego. Treść niezwykle bogata
i niezwykle prosta zarazem. Oznacza
ona najbardziej przodujący w świecie
ustrój społeczny j państwowy, oznacza

ona wysoki rozwój przemysłu i wielkie
socjalistyczne rolnictwo. Oznacza wiel

ki rozkwit nauki i sztuki, systematyczne
podnoszenie stepy życiowej najszer
szych ntas całkowitą równość i przyja
zną współpracę między narodami. TźK
■ffllm przodującym narodem, który urze
czywistnił marzenia 1 dążenia ludzkości
jest naród Lenina-Stalina, naród ra
dziecki.

Wyższość ustroju - socjalistycznego
nad kapitalistycznym zamanifestowała
się w latach międzywojennych, gdy w

tym samym czasie, kiedy największe
kraje kapitalizmu nękały kryzysy," bez
robocie i nędza, w Związku Radzieckim

niepowstrzymanie rozwijała się gospo
darka we wszystkich dziedzinach. Wyż
szość ustroju socjalistycznego zamani
festowała się w latach wielkiej wojny
narodowej, kiedy jedynym krajem zdol
nym powstrzymać napór hitlerowskiej
machiny i zdolnym zmiażdżyć, zdruz
gotać tę machinę i wyzwolić narody
Europy 1 Azji z jarzma niewoli hitle
rowskiego i japońskiego imperializmu,
był Związek Radziecki. Wyfezość ustro
ju socjalistycznego zamanifestowała się
ze szczególną siłą po wojnie, gdy w cią
gu kilku zaledwie lat Związek Radzie
cki nie’ tylko zaleczył wszystkie rahy
wojenne, ale zdołał podwoić produkcję
przemysłową, realizuje stalinowski
plan przeobrażenia przyrody, wznosi
wielkie budowle komunizmu, stworzy!
warunki stopniowego przechodzenia od
socjalizmu do komunizmu.

Długa była i trudna droga narodów
radzieckich. Wiodła ona między innymi
przez franty wojny domowej, przez gło
dne dni i mroźne noce, przez porzuco
ne ziemie 1 wystygłe hale fabryk. Dale
ka była droga od tych dni, gdy w nieo-

pa-lonych pokojach Pałacu Kremlowskie-

go, przy świeczce lub lampie naftowej
Lenin i Stalin kreślili plany elektryfika
cji i uprzemysłowienia kraju — do na
szych dni, gdy energia elektryczna po
rusza traktor na socjalistycznym polu
gdy przemysł produkuje” najbardziej
precyzyjne mechanizmy' które zastępu
ją ciężką pracę rąk Judzkich, gdy
zmniejsza się dystans między* wsią i
miastem, między pracą umysłową i'fi

zyczną Ale była to droga jedyna. I jest
to droga jedyna . dla wszystkich naro

dów, dla wszystkich ludzi, którzy raz

na. zawsze pragną znieść wyzysk” czło
wieka przez człowieka

Aby iść tą drogą trzeba posiąść zna
jomość praw" rządzących rozwojem spo
łeczeństw,

.....Prawa rozwoju ekonomicznego
■— uczy towarzysz Stalin — są pra
wami obiektywnymi, odzwierciedla
jącymi procesy rozwoju ekonomicz
nego, dokonujące się niezależnie od
woli ludzi. Ludzie mogą odkryć te

prawa, poznać je i opierając się na

nich wykorzystać je w Interesie spo
łeczeństwa, nadać inny kierunek nisz
czącemu działaniu niektórych praw,
ograniczyć sferę ich działania, otwo
rzyć pole działania innym prawom,
torującym sobie drogę, nie mogą je
dnak ich znieść ani też stworzyć no
wych praw’ ekonomicznych".
Ta znajomość nieuchronności działa

nia praw ekonomicznych odkrytych
przez twórców naukowego socjalizmu i
ostatnio w nowej historycznej pracy to
warzysza Stalina, stała się siłą między
narodowego ruchu robotniczego; ta zna
jomość daje pewność ostatecznego zwy
cięstwa socjalizmu nad kapitalizmem.

„Te podstawowe prawa ekonomi
czne świadczą — mówił tow Maien-
kow — źe podczas, gdy w społeczeń
stwie kapitalistycznym człowiek pod
porządkowany jest bezlitosnemu pra
wu osiągania maksymalnego zysku,

w imię czego skazuje tu się ludzi
na niewymowne cierpienia, nędzę,
bezrobocie i krwawe wojny, to w

społeczeństwie socjalistycznym cała
produkcja podporządkowana jest czło
wiekowi z jego rosnącymi nieustan
nie potrzebami. Na tym polega decy
dująca przewaga nowego wyższego
niż kapitalizm ustroju społ&cznego —-

komunizmu".
W oparciu o znajomość podstawo

wych praw ekonomicznych, narody ra
dzieckie przechodzą od socjalizmu do
komunizmu. Nieprzerwany wzrost całej
produkcji z przewagą wzrostu produk
cji środków produkcji, podniesienie wła
sność^ kołchozowej do poziomu własno
ści ogólnonarodowej a, zastąpienie cyr

kulacji towarów systemem wymiany
produktów oraz osiągnięcie takiego po
ziomu kulturalnego społeczeństwa, który
zapewniłby wszystkim członkom społe
czeństwa wszechstronny rozwój ich zdod_
ncści fizycznych i umysłowych —• oto

decydujące warunki zbudowania najwyż
szego ustroju społecznego — komuni
zmu, które wskazał ludzkości towarzysz
Stalin.

Jakże wymowne przykłady działania

podstawowych praw kapitalizmu i so
cjalizmu dał nam XIX Zjazd! Już dziś
można 1 trzeba porównywać tak zaco
fane pngiś kraje, jak Uzbekistan nie

tylko z sąsiednimi, zacofanymi krajami
Wschodu, ale z tak przodującymi kra
jami kapitalistycznymi, jak Francja czy
Włochy! Miarą wielkich osiggnjęć i

tempa rozwoju narodów radzieckich jest
np. 14 traktorów na każde 1000 hekta
rów zasiewów na< Ukrainie i 7 trakto
rów na 1000 ha we Francji, albo 4 —

we Włoszech!
W tym samym czasie, 'gdy kraje ka

pitalistyczne nieuchronnie staczają się
po równi pochyłej, gdy szarpane są nie
do przezwyciężenia sprzecznościami in
teresów. gdy rządy tych krajów bru
talnie depczą swobody demokratyczne,
gdy za dolary wyprzedają prawa i nie
zawisłość swych narodów, w tym samym
czasie Związek Radziecki daje wzór po
szanowania pra>w ludzkości i narodów,
wzór nowych stosunków międzypaństwo
wych.

Jakże wymownym przykładem brater
skich stosunków między narodami są
nasze stosunki ze Związkiem Radzie

ckim. Czy może ktoś znas, Polaków za
pomnieć. że źródłem naszych osiągnięć
jest przyjaźń, pomoc, przykład Związku
Radzieckiego, że dzięki pomocy tej
prześcignęliśmy pod względem produk
cji ].; umysłowej Włochy, że dogania
my Francję, że niedaleki jest cżas, gdy
będ. 'emy jednym z przodujących kra
jów y.iropy!

S.' ; napędową wszystkich sukcesów
ZSRR', organizatorem współpracy naro
dów na nowych zasadach była i jest
Komunistyczna Partia Zwlążkiu Radziec--

kiego. W ciągu pięćdziesięciu lat wzra
stały nieustannie jej zadania, wzrastało

równocześnie jej międzynarodowe zna
czenie. Dziś w warunkach przechodze
nia od socjalizmu do komunizmu nowe

stają przed nią zadania, których treść
określa nowy statut partii.

„Partia Związku Radzieckiego —■
stwierdza nowy Statut — jest dobro
wolnym bojowym związkiem ludzi
wspólnej idei — komunistów, zorga
nizowanym spośród klasy robotni
czej, pracujących chłopów i pracu
jącej inteligencji".
Nowe zadania określają nowe obo

wiązki' członków partii. Stają się oni
kierownikami budownictwa komunisty
cznego Musi ich cechować kryształowa
nieskazitelność w pracy politycznej, za
wodowej i w życiu prywatnym, głęboka
znajomość praw ekonomicznych rządzą
cych rozwojem społeczeństwa. Aby być
członkiem KPZR nie wystarczy uznawać
program partii i; płacić składki. Trzeba

być aktywnym,
'

nieugiętym bojowni
kiem realizacji uchwał partii, trzeba

być, jak to sformułował przed laty to
warzysz Stalin człowiekiem skrojonym
ze szczególnego materiału. Członek
KPZR nie może obojętnie przejść obok

zauważonego braku lub niedociągnięcia.
Członka KPZR musi cechować głęboko
krytyczny i samckrytyczny stosunek do

wszystkiego, co go otacza.
Z wielkiego dorobku budownictwa

-partyjnego ukazanego na XIX Zjeździe
Wypiywają głębokie nauki dla między
narodowego ruchu robotniczego, dla

Polskie) Zjednoczonej Partii Robotni
czej Korzystaliśmy z nauk partii Leni-
na-Śtalina, gdy w czasach niewoli i fa
szyzmu walczyliśmy o wolność. Korzy
staliśmy z nich i korzystamy w walce

przeciwko socjaldemokraty zmówi, prze
ciwko wszelkim próbom oportunistycz-
nego wypaczania linii partii, w walce
o jej czystość i kierunek marksistowsko,
leninowski.

Statut KPZR uzbraja przodującą -siłę
narodu radzieckiego do . oczekujących
go zadań w dziele bpdowy komuni
zmu. Wskazuje on równocześnie nam

kierunek w pracy partyjnej, w budowie
socjalizmu. Statut KPZR będzie również
nam pomocą w podniesieniu pracy par-
tyjnej na wyższy poziom.

Doniosłe obrady XIX Zjazdu toczyły
Się w dniach o szczególnym znaczeniu
dla narodu polskiego. Skupiony w Fron
cie Narodowym wokół swej przewodni
czki — klasy robotniczej, wokół jej par
tii i towarzysza Bolesława BIERUTA,
wiernego ucznia Lenina i Stalina, naród
nasz przygotowuje się do historycznego
dnia wyborów do Sejmu Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej. Krocząc po dro
dze' wytyczonej przez oAytą chwałą Ko
munistyczną Partię Związku Radzieckie,
go, naród polski, wyzwolony spod wła
dzy burżuazji, osiągnął niebywałą w

swych dziejach jedność.
Z potęgi naszej jedności czerpiemy

siły do wcielania w życie gigantycznych
planów, planów, które nie |były nawet
do pomyślenia w ustroju kapitalistycz
nym. Potęgą jedności przekształcamy
naszą Ojczyznę w niedostępną twierdzę,
o którą rozbiją się wszelkie zakusy a-.

wanturniików imperialistycznych usiłu
jących targnąć się na niepodległość i.
niezawisłość Polski.

Mając przed oczyma wspaniale owo

ce; jakie wydała moralno-polityczna je
dnosć narodu radzieckiego, wykuwana
pod przewodem KPZR i Wielkiego Sta
lina, naród nasz zwarł swe szeregi w

bllczu nadchodzących wyborów, w któ

rych utrwali swe zdobycze i z którycl
wyjdzie jeszcze silniejszy, jeszcze lepiej,
przygotowany do reaFzacji zadań wyty
czonych w programie Wyborczym Fron
tu Narodowego.

XIX Zjazd Partii Lenina-Stalina roz
jaśnia potężnym światłem dziejową tire
gę całej ludzkości, uzbraja ją do walk!

przeciwko podżegaczom wojennym, o u-

trwalenie pokoju, o nowe zwycięstwo
demokracji i socjalizmu.

Miesiącami i latami studiować bę
dziemy dokumenty Zjazdu, uczyć się z

tych dokumentów. Będziemy przyswajać
sobie genialne nauki zawarte w pra
cech towarzysza Stalina, będziemy przy
swajać sobie znajomość podstawowych
praw ekonomicznych socjalizmu, kiero
wać się nimi w naszych konkretnych
warunkach dla dobra Polski, dla dobra

naszego narodu, w imię pokoju i socja
lizmu.
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Za twarde na wraże zęby!
Mieszka Franciszek Ma

łek w Przydonicy, w nowo
sądeckim powiecie. Chałup
kę ma ten Franciszek nie

małą i nie wielką, ot taką
w sam raz do swoich 8 ha.
W tej chałupce okienko tę
sknie otwarte na zachód.

Wstaje rano Franciszek
Małek patrzy w swoje o-

ktenko, gęba mu się wykrzy
wia, bo nie widzi sercu mi
łych gości.

Lata płyną jak woda w

górskim potoku, kraj huczy
wielką budową, a w Przy
donicy w nowosądeckim po
wiecie żyje Franciszek Ma
łek, kiśnie w samotnej zło
ści i czeka dzionka po dniu,
okrągło już lat dziewięć.

Ech, dolo, ty dolo Malko-
wa.

26 w niedzielę pójdą chło-.
pi z Przydonicy, cała wieś

pójdzie głosować. Posypią
się kartki do urny — wy
bory! Potwierdzą raz jesz
cze chłopi z Przydonicy, ja
ki to los wybrali dla siebie
i, swoich dzieci: potężny
przemysł, urodzaje pól, sale
i laboratoria uniwersyte
tów, światło nad książką na

stole — dobrobyt wolnego
hrajzi.

A Franciszek Matek nie

pójdzie. On także już u;y-
brał — bomby na miasta,
głód do wiejskich chałup,
lizanie amerykańskiego bu
ta.

Ej, nie róbcie krzywdy
Maikowi — powie ktoś li-

tościwj) — toż chłopi ze wsi

wygonią, kiedy dowiedzą się
co to za ziółko.

Cóż! Małek przecie sam

powiada: za tym rządem,
nic ■będę głosował. Amery
kanie przyjdą, to nas wy
zwolą.

Nas? Czy to o chłopach
ma tak czelność mówić
Franciszek Małek? O chło
pach gospodarzach na. zie
mi własnej, wolnej od zmo
ry pańskiego folwarku. wy
pijającego ostatni pot?

Tych przecie wyzwoliła
władza ludowa, właśnie od.
losu jaki by chciał im przy
wrócić „wspaniałomyślny"
Franciszek.

I chyba nie o robotni
kach, co w trudzie budują
jutro szklanych domów —

socjalistyczną Polskę.
I chyba nie o inteligen

tach, ludziach nauki, budo
wniczych kultury, którzy
swą wiedzę i zdolności ofia
rowali ukochanej ojczyźnie
ludowej.

Bo to ona ich wyzwoliła
od niepewności jutra, od. -

duszenia się we własnych
zawiedzionych ambicjach
twórczych.

Nas, to znaczy jeśli mó
wi taki Franciszek, nas

Franciszków Maików, nas
—- spekulantów wiejskich,
nas — poskarży i wrogów
i wszelkie inne dywersyjne
paskudztwo.

Tak, tak, chciałoby cię te
go wyzwolenia... Bolą
twarde palce władzy lu
dowej zaciśnięte na za
chłannym spekulanckim
gardle. Cheiało by się
wyzwolić od strachu przed
sprawiedliwością, która stoi
na straży pokojowej prą
dy i nie pozwala rzucać
kłód pod nogi na drogę zwy
cięskiego mar,-szu w jutro.

Od tego nijet Franciszka
Matka nie wyzwoli.

Trwoga oblatuje, gdy o-

gląda się w koło Franciszek
Małek, A tu sam jeden jak
strach na wróble W polu.

A przyjaciele daleko —

daleko tyfus i dżuma i nie

przyjdą tu Maików wyzwa
lać. Bo państwo ludowe jest
silne i jego siła, wciąż roś
nie razem z szeregami Fron
tu Narodowego.

Za twarde to sprawy na

Małkowe zęby.
Zamknijcie Franciszku o-

kienko — nie doczekacie
się — czyli, jak to na wsi

prościej mówią: niedoczeka-
nie wasze! Jan-Jeż.

Organizacja partyjna Fabryki Lokomotyw
w kampanii wyborczej

Organizacjai partyjna Fabry
ki Lokomotyw im. Dzier
żyńskiego włączyła Się do

wtólktej kampanii, stawiając
przed sobą cel: w kampanii wy
borczej* stać się ośrodkiem pro
mieniowania wielkiej idei Fron
tu Narodowego na okoliczne
wsie ' osiedla. Zadanie wielkie
1 ambitne,-wymagające nie tyl
ko ofiarnej pracy agitacyjnej
wśród mieszkańców miasta i
wsi, lecz przede wszystkim pod
niesienia na wyższy poziom
pracy organizacyjnej i polity
cznej w zakładzie pracy, tak,
aby. wszyscy członkowie tej
wielkiej załogi porywali Innych
swoim własnym przykładem.
Wysiłek więc poszedł w dwóch
kierunkach: skupienie 611 na

pracy w Obwodach Wybór-
czych, na bezpośrednim kon
takcie agitatora z wyborcą o-

•raz wtnocnienie wysiłków na

terenie zakładu pracy, aby za
cieśnić więź z bezpartyjnymi,
porta le-ść wsipół zawodn lotw o.

rozpalić walkę o wykonanie
planu produkcyjnego — a więc
czynem poprzeć Program Wy
borczy.

Około 90 proc, członków

partii zostało objętych polece
niami partyjnymi w kampanii
wyborczej. Większość towarzy
sz)* pracuje, w grupach ag! tar

cyjnych przy sześciu Obwodo
wych Komitetach Frontu Naro
dowego. Poza tym część akty
wistów bierze czynny udział w

pracy ekipy łączności z wsią.
_ Ekipa obejmuje swym oddzia
ływaniem dwie gromady: Rad-

wanowice i Regulice, które

nienależycie wywiązały się z

obowiązków wobec państwa.
Członkowie ekipy, w oparciu
o aktyw miejscowy, urządzają
zebrania i pogadanki, mające
na celu zbliżenie 1 pow.iązanle
pracującego chłopstwa z Ideą

Urzeczywhtnienls programu Frontu Narodowego, przyspieszenie wykonania Planu Sześcioletniego
oznacza: wzrost poziomu iyciowego chłopa pracującego. Na zdjęciu: nowowybudowana wieś spółdziel
cza Elizówka — Nowa Wieś w województwie lubelskim,

CAF — fot. Baranowski

*

Józef Prutkowski

dobre ito;co
uczyniC

stanąć przy warsztatach. Plan

produkcyjny października, mie
siąca, który wyryje się w pa
mięci wszystkich uczciwych,
prostych ludzi — m-usi być wy
konany. Glosujemy wykona
niem planu produkcyjnego, wy
trącamy drugą poważną broń
z ręki wroga — oto hasło, o

realizację którego bije się or
ganizacja partyjna, walczy ca
ła załoga.

Padają zobowiązania, wzma
ga się wysiłek robotników. Ja
ko pierwszy zobowiązanie wy
konał oddział narzędziownl i

podjął dodatkowe zobowiąza
nia*, które do dnia wyborów

... będą wykonane w 100 proc.
Pogorzyc© .Oddziel ni© -tylko §am wykonu

je zobowiązania, ale mobilizu
je inne, pomaga słabszym.
Gdzie tkwi źródło dobrej pra
cy narzę-dziown-i? Przed© wszy
stkim źródło to należy widzieć
w bojowej, zdyscyplinowanej
postawi© członków partii t*ego
oddziału, jak również w entu
zjazmie pracy, jaki ogarnął za
łogę narzędzlówni od chwili,
gdy ;ch najserdeczniejszy przy
jaciel 1 kierownik oddziału tow

KOŁODZIEJCZYK zastał prze;,
załogę Fabryki Lokomotyw wy
sunięty na kandydata nfi za
stępcę posła do Sejmu Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej.
/A nganizacja partyjna Fabry-

ki Lokomotyw włączyła się
do wielkiej kampanii i walczy
o jak najpełniejszą aktywizację
załogi, o pozyskanie dla Fron
tu Narodowego mieszkańców
z terenów powierzonych jej
pieczy obwodów.

Jednakże w pracy organiza
cji partyjnej wyczuwa, się ak-

cyi-ność i niedostateczną kont
rolę wykonywanych przez
członków partii poleceń.

I — druga sprawa. Pomyśl
nie przeprowadzone poszcze
gólne akcje świadczą o wzro
ście autorytet-u kierownictwa
partyjnego wśród* bezpartyj
nych. Czynne włączanie się do

wielkiej batalii politycznej.
ZMP-0'wców i bezpartyjnych
stwarza szerokie perspektywy
rozwoju organizacji partyjnej.
Jednakże egzekutywa, -nie pro
wadząc systematycznej pracy
nie zauważa jak ludzi© rosną,
dorastają d*o poziomu czołowe
go oddziału klasy robotniczej.
I tak np. na fali kampanii wy
borczej został przyjęty w sze
regi partii Jedyni© -tow. ZA-
MARLIK —- tokarz, aktywista

trzeba Piosenka wyborcza
„Co wy tu robicie? Budujemy mosty
Dla murarzy, dla ślusarzy, wszystkich ludzi prostych".

Za kilka dni miliony Polaków pójdą do urn

wyborczych. Będą głosować za wspania
łym, porywającym, zapalającym serca i

umysły Programem Wyborczym Frontu Naro
dowego, będą głosować przeciwko wrogom na
szej Ojczyzny — imperialistom amerykańskim,
i ich pachołkom w kraju, przeciwko temu'

wszystkiemu, co reprezentuję zgniły, przeżar
ty gangreną świat kapitalistyczny. Nasze wy
bory to walka!

Ó co toczy się ta walka i Jaką pozycję po
winien zająć każdy człowiek pracy, każdy pa-

-triota, w nadchodzących wyborach do Sejmu?
Po pierwsze: toczy'się walka o utrwalenie

pokoju, o utrwalenie bezpieczeństwa naszego
kraju 1 jego granic.

Po drugie: toczy się walka o rozbudowę go
spodarczą naszego kraju, w której przekształ
cającą siłą jest nasza klasa robotnicza, zwy
cięsko realizująca plan 6-letni, toczy się walka
o przygotowań:©’ przesłanek dla calkov<itej
przebudowy naszego rolnictwa w oparciu o

sojusz robotniczo-chłopski.
Po trzecie: toczy się walka o nieustanne

podnoszenie stopy życiowej mas pracujących,
ó lepsze warunki życia człowieka pracy.

Po czwarte: toczy się walka o umocnienie

państwa ludo-wego, a więc nie tylko o zwięk
szenie potencjału gospodarczego i obronnego,
ale przede wszystkim o coraz większy udział

.mas pracujących w rządzeniu państwem na

wszystkich szczeblach, o coraz aktywniejsze
usuwanie wszelkich niedomagań, wszelkiego
zła w naszym. życiu, o wykarczowenle chwa
stów biurokratyzmu, o dalsze usprawnienie
wciąż jeszcze niedostatecznej pracy aparatu
państwowego.

Kfo jest wrogiem pokoju —

jest wrogiem Polski

Główną osią walki, którą toczy hasz naród*

pod sztandarem Frontu Narodowego jest spra
wa utrwalenia pokoju, utrwalenia bezpieczeń
stwa naszego kraju i jego granic. Od tego, czy
utrwalimy pokój, zależy gospodarka- naszego
kraju, zależy dobrobyt ludzi pracy. Ten więc,
kto prze do wojny, jest wrogiem Polski, wro
giem naszego narodu, wrogiem całej luuzko-
ści.

„Wrogiem naszego narodu — głosi
Program Wyborczy Frontu Narodowe
go — wrogiem całej ludzkości jest obóz

wojny i ujarzmienia narodów, któremu

przewodzi imperializm amerykański i

pod którego skrzydłami — na terenie
Niemiec zachodnich — odradza się be
stia hitlerowska, snująca plany nowego
pochodu na Polskę".
Imperializm amerykański był zawsze I po-

zostaje śmiertelnym wrogiem naszego narodu,
naszej niepodległości. Amerykańscy monopo
liści, ich oficjalni sługusi od polityki, ich ge-

Frontu Narodowego oraz wy
jaśnianie wagi obowiązkowych
dostaw.

Na fali kampanii wyborczej,
w związku z częstszym niż do
tychczas kontaktem z chłopem,
została również postawiona
sprawa rozszerzenia Istniejącej
spółdzielni produkcyjnej w Po-

górzycach. Towarzysze z Fa
bryki Lokomotyw nie szczę
dzili trudów, Jeździli codzien
nie po pracy do Pogorzyc i

przekonywali chłopów, wskazy-,
wali na szerokie perspektywy,
Jakie daje chłopu przejście na

tory gospodarki zespołowej.
Chłopi nie tylko Jednak sły
szeli słowa — zobaczyli także

braterską pomoc. F
_

były pozbawione wody, a spół
dzielnia posiadała starą zepsu
tą pompę dwutłokową. Zabrali

ją agitatorzy, przewieźli do fa
bryki i w ramach zobowiązań
naprawili. Obecnie pompa zo
stała. zamontowana do studni

spółdzielczej, z której korzy
sta cała gromada. Zbliżyło to

chłopów, zaczęły się nawiązy
wać częstsze rozmowy ze spół
dzielcami, a dwóch chłopów
już podpisało chęć wstąpienia
do spółdzielni produkcyjnej.

Jedna z lepiej pracujących
grup agitacyjnych to grupa
przy Obwodowym Komitecie
Frontu Narodowego nr 3. Prze
wodniczący zespołu partyjnego,
'pracownik- „Fabloku", miesz
kający na wsi, tow. URBAŃ
SKI osobiście chodzi od zagro
dy do zagrody, wyjaśniając
chłopom Znaczenie hasła „gło

• eujemy wywiązaniem się z o-

bowdązkowych dostaw wobec

państwa". Tow. Urbański wie,
że nic tak nie pociąga jak do
bry przykład i dlatego pierw
szy z nadwyżką odstawił zbo
że, a za nim cała gromada Ko
ścielec.

Promieniują pracą towarzy
sze z Fabloku na o-

kólicę — członkowie partii,
Jak również ZMP-owcy 1 bez
partyjni. Widzi to wróg 1.“„ko
ścią w gardle" są mu osiąg
nięcia organizacji, partyjnej
Fabryki Lokomotyw. Dobra

praca agitatorów na odcinku

wiejskim wytrąca mu broń z

ręki, a więc chce ugodzić w

równie poważny odcinek Jak

obowiązkowe dostawy — w

plan produkcy’ny Fabryki Lo
komotyw. Z nieustalonych do
tąd przyczyn następuje awaria
uniwersalnej maszyny, powodu
jąc dwudniowy przestój. Eg-« młodzieżowy, biorący czynny
zekutywa organizacji partyjnej udział w ekipie łączności fa-
stanęla przed faktem zagrożę- brvk z wsią. Ale egzekutywa
nia planu produkcyjnego na nie dostrzegła dotychczas wle-

październik. Powtarzające się lu innych bezpartyjnych akty
wistów 1 młodzieżowców, któ
rzy w kampanii wyborczej wy
suwają się na czołowe miejsca,
chociażby Kazimierz SMOLA
REK z montażownl — uczest
nik Zlotu, uczestnik Kongresu
Ziłem Odzyskanych, ZMP-owcy:
kluska; marmur, SYSKA,
GWIŻDŻ. Braik systematycznej
oceny przebiegu kampanii o-

*raz kontroli wykonywalnych po
leceń spowodowali również, że
niektórzy towarzysze Jak:
KRAWCZYK, ’ MUCHA,
SZWARADZKI, KOZŁOWSKI,
POTOCZEK stoją na uboczu,
biernie przypatrując się wzmo-

co miesiąc trudność! wywołane
brakiem odpowiednich kadr fa
chowców zostały poważnie po
głębione na skutek -dwudnio
wego przestoju maszyny.
Sprawa została poruszoną na*
otwartym zebraniu partyjnym
—- 1 znalazła się rada. Na apel
egzekutywy zgłosili się par-tyj-
.ni 1 -bezpartyjni, fachowcy wy
sunięci na różne stanowiska

bezpośrednio niezwiązane z

produkcją Jak np. Instruktorzy
i Inspektorzy techniczni 1 zo
bowiązali się .poza wypełnia
niem codziennych obowiązków
związanych ze stanowiskiem —

Za czym - przeciwko komu?
norałowle, traktowali zawsze 1 chciellby nadal
traktować Polskę Jako rzecz, którą można do
wolnie dysponować, przesuwać na’ szachowni
cy zgodnie z interesem imperializmu.

Któż nie wie, że kiedy hitlerowscy mono
poliści i Junkrzy- przygotowywali się do na
padu na Polskę, korzystali z pełnej pomocy
monopolistów amerykańskich?!

Któż nie wie, że kiedy neohltlerowcy z

Bonn ©zezują przeciwko Polsce Ludowej, sły
szą oni słowa zachęty z różnych ośrodków pro
pagandy amerykańskiej, z dziesiątek radlo-
szczekaczek amerykańskich?!

Szczególnie w ostatnim okresie z amery
kańskich radioszczekaczek 1 ich europejskich
fll'11 rozlega się nieprzytomne, wycie. Amery
kańskim podpalaczom świata nile podoba się
nasz Program Wyborczy Frontu Narodowego
I perspektywy w mim zarysowane.

„Front Narodowy — skarżył się nlodawno jeden i

radiosxcr.el<ar.zy pozagrobowego „Głosu* — roztacza

wizję wielkiej przyszłości gospodarczej Polski... Wy
twarzanie celom samym w sobie... Maszyny, maszy
ny...-

No 1 rzeczywiście. Po co Polsce maszyny?
C-zy nie lepiej było za barbarzyńskich czasów
dwudziestolecia, kiedy na wsi polskiej nie by
ło maszyn? Czy nie lepiej, aby nadal — jak
to było za sanacji — chłop- polski zginał kark

przed dziedzicem, aby robotnik i chłop odda
wali swój pot — w złotej walucie skroplony
— rodzimym i obcym kapitalistom?

I-mp-erlalizm amerykański, który dąży do

wojny, chclalby widzieć Polskę taką, jaką była
przed wrześniem 1939 r., Polskę bez przemy
słu, Polskę zacofanego rolnictwa. Lecz te ra
chuby amerykańskich ludobójców dostały już
dawno w łeb.

„Polska — powiedział na VII Plenum

towarzysz Bierut — przestała być kra
jem biednym, bezbronnym i niezarad
nym. Daremne są nadzieje tych, którzy
licząc na naszą słabość, szczerzą do nas

grabieżcze zęby".
Naszym wrogom nie podoba się nasz Prog

ram Wyborczy Frontu Narodowego i nile może
im się podobać, gdyż Jest on skierowany prze
ciwko imperialistom amerykańskim, gdyż Jest
programem, który krzyżuje ich zbrodnicze pla
ny wojenne, jest programem potęg', gospodar
czej maezego kraju, programem, który umac
nia światowy obóz pokoju w jego walce prze
ciwko amerykańskim podpalaczom świata.

„Wykonanie wielkich planów narodowych bie
żącego 10-lecia uczyni Polskę krajem potęż
nej nowoczesnego przemysłu, krajem rozwi
jającego się postępowego rolnictwa, krajem.

wysokiej kultury, jednym z przodujących kra
jów Europy" — oto program Frontu Narodo
wego. Wrogom naszym — imperialistom ame
rykańskim i ich sługusom — ni© podoba się
ten program 1 nie może się,im podobać i dla
tego szczekają, szczerząc kły.

Od* 35 lat robią to pod adresem Związku
Radzieckiego, a Związek Radziecki rośnie w
-potęgę. Od- -ponad 100 lat, od czasu Manifestu

Komunistycznego cale pokolenia kłamców 1
oszczerców zęby sobie wylamuią na fałszach,
a-socjalizm ogarnia coraz to nowe miliony.

Przeciw wrogom wewnqtrz kraju
Lecz obóz imperialistycznych wilków ma

Jeszcze wewnątrz, w naszym kraju swe macki
1 agentury, werbowane pośród- niedobitków

reakcji, spekulantów, kułaków, którzy żerując
na nieświadomości i zacofaniu, usiłują zrywać
i sabotować nasze plany gospodarcze zarówno
w mieście jak i na wsi, rozsiewać wrogą pro
pagandę.

Ze istnieją takie agentury przypomniał pro
ces morderców Stefana Martykl, których ręką,
gdy strzelali do wybitnego artysty — kierował

imperializm amerykański.
Przeciwko tym’ agentom skierowany Jest

Front Narodowy, a F-iwt Narodowy to cały
naród.

To o nich mówił na VII Plenum towarzysz
Bierut:

„Daremne są również marzenia wszel
kich judaszów i wypędków emigracyj
nych, usiłujących handlować najświęt
szym dobrem narodu polskiego, wysłu
giwać się najbezwstydniej podżegaczom
wojennym, przenikać do Polski w ce
lach szpiegowskich lub dywersyjnych.
Niejeden już stracił swój sprzedajny
łeb przy tej robocie i czeka to niewąt
pliwie — wcześniej czy później — każ
dego judasza".
Poza obozem Frontu Narodowego są nie

liczni, lecz wciąż jeszcze istniejący i broniący
siwych pozycji kapitaliści miejscy oraz stosun
kowo liczna, bo licząca kilkaset tysięcy o©ób,
klasa kapitalistów wiejskich — kułaków ży-
Jącyc-h z wyzysku cudzej pracy.

Szczególnie w ostatnim okresie,' w okresie

kampanii wyborczej, kułacy usiłują zrywać
spójnię między miastem a wsią, nie wywiązu
jąc się i wzywając innych do niewywią-zywa-
n-ia silę z zobowiązań gospodarczych wobec pań
stwa, aby -później bezkarnie- łupić i wyzyski
wać ludzi pracy miast i wsi I bogacić się le-h

kosztem.

żonym wysiłkom całej organi
zacji partyjnej.

Aby członkowie partii stali

się przywódcami bezpartyj
nych, aby promieniowali na o-

toczenie, egzekutywa organiza
cji partyjnej winna jak naj
energiczniej zwalczać nastroje
bierności: i zaniedbywania bo
jowej pracy agitacyjnej wśród
szerokich mas.

Zbliżają się decydujące dni
walki o zwycięstwo', o świado
mą postawę mas pracujących,
o powszechny udział w głoso
waniu. W tych dniach nie mo
że znaleźć się ani jeden czło
nek partii, który by stał na u-

boczu — te dni wielkiej mobi
lizacji wymagają od każdego
członka partii, aby zdał egza
min przed partią, przed całym
narodem.

J. ANDRZEJEWSKA

Krakowiaczek jeden,
Lat dwadzieścia jeden,
Czemu go wybrali?
Norm wykonał siedem!

Na cześć kandydata
Zespół robotniczy
Daje koncert symfoniczny...
Czym chata bogata...

("A chata bogata,
Bo już elektryczność.
Bogata i rada...

Radio w kącie gada)

Budujemy mosty
Wszystkim ludziom prostym,
Wszystkim ludziom pracy

Szkoły i pałace.

Zalipie wieś ludowych artystek
będzie miało światło

Kwiaty na licznych klombach
i kwietnikach Szczecina

były w tym roku tak piękne
i kolorowe, jak piękne i koloro
we są wzory polskiej sztuki lu
dowej. Wypatrywała tych be
gonii 1 krakowiaków
CURYŁO, malarka
Ziemi

Felicja
ludowa

Krakowskiej, autorka
równie pięknych i barwnych
kwiatów na ścianach swego
domu w Zalipiu. Przyjechała
do Szczecina na zjazd pracow
ników kultury Jako reprezen
tantka zaliplahskich artystek.
Na zjeździć wystąpiła w imie
niu tych właśnie artystek sku
pionych w klubie „Wieś two
rząca". Nie onieśmieliło Jej
liczne zgromadzenie. Zabrała

głos, aby mówić o Swej wsi.
O tym, że coraz więcej Jest

tych malarek ludowych, o tym
jak są dumne -z tego, że mogą
przyczynić\slę do rozwoju kul
tury narodowej. Powiedziała 1
o tym, że Zalipie pragnie słu
żyć krajowi nie tylko swoją
sztuką, ale i o swych gospo
darczych obowiązlBC-h wobec

państwa myśli serdecznie.

Na koniec poprosiła o św lar
tło dla Zalipia, światło elek
tryczne, ‘które Im, malarkom,

'

jest tak bardzo potrzebne.
Minister Dybowski obiecał

porozumieć się w tej sprawie
z ministrem rolnictwa t pre- !
■mierem. A gdy ńa drugi dzień
zakomunikował zebranym ra
dosną nowinę o przyrzeczeniu
premiera Cyrankiewicza, że

Zalipie jeszcze w tym roku o-

trzyma światło, Felicja Cury-
lowa nie posiadała się z rado- ,

ścl, a sala zagrzmiała oklas
kami. Przez serca uczestników
zjazdu przepłynęła ciepła fala
radości i zadowolenia ze słu
sznej polityki naszego rządu,
który głęboko wnika w potrze- ,

by obywateli.
Zalipie, to wieś rozrzucona '■

na piaskach, raczej uboga lecz
Jakże równocześnie bogata w

tradycje kulturalne. Zalipie 1

Dla tego rodzaju elementów nie może być
miejsca we Froncie Narodowym obok -robotni
ka, pracującego chłopa i inteligenta. Wszyst
kich tych, którzy usiłują podrywać nasze pla
ny gospodarcze, a-by wprowadzić chaos w zao
patrzeniu ludności miast 1 wsi w potrzebne ar
tykuły państwo -nasze karze 1 nadał będzie su
rowo karać.

Poza Frontem Narodowym znajduje się po
za tym niewielka, ale wciąż Jeszcze istniejąca
część ludel pracy, ogłupionych i oszukanych
-przez wroga klasowego, przez wrogą zatrutą
'imperialistyczną propagandę, ludzi, którzy
wciąż jeszcze znajdują się w niewoli ciemnoty
ś przesądów, na których żeruje wróg ! reak
cyjny kler.

Front Narodowy nie Jest skierowany prze-
ci-wiko tym ludziom. Dlatego trzeba wytrwale,
uparcie i cierpliwie wyjaśniać, tłumaczyć,
zdzierać im bielmo z oczu, rozrywać pajęczy
nę kłamstw, rozrywać mrok ciemnoty i prt®-
sądów, walczyć o serca i umysły każdego z

nich, walczyć o włączenie ich do szeregów
Frontu Narodowego. Mamy wszelkie warunki
po temu, ażeby tych oszukanych, zbłąkanych

1 okłamanych zdobyć dla naszej sprawy.
W walce o tych ludzi niezwykle doniosłe

zadania do spełnienia mają agitatorzy Komi
tetów Frontu Narodowego, członkowie naszej
partii, ZMP-owcy i aktyw bezpartyjny.

Naszym hasłem w tej walce winny być
wspaniale słowa Programu Wyborczego Frontu

Narodowego: .

„Wzmacniajmy i rozszerzajmy jed
ność narodu, skupiajmy pod sztandara
mi Frontu Narodowego wszystkich lu
dzi pracy, partyjnych i bezpartyjnych,
wszystkich patriotów!"
Gdy za kilka dni pójdziemy wszyscy do urn

wyborczych — społeczeństwo polskie będzie
bardz-lej świadome i zjednoczone, niż kiedy
kolwiek, a przede wszvstktm świadome będzie
celu najważniejszego, podstawowego, do któ
rego zmierza władza ludowa — do dobrobytu
naszego narodu, do coraz silniejszej, bogat
szej, przodującej Pols*ki, bratnim sojuszem
związanej z wielkim Związkiem Radzieckim,
krajami demokracji ludowej, wszystkimi ludź
mi miłującymi pokój.

OddaJac swój głos pamiętajmy jednak, że
są tacy, którzy ćhcleliby jedność narodu rozbić.,
zniszczyć nasz kraj, sprowadzić na Polskę no
wą pożogę wojenną.

Oddając swój głos na listę Frontu Narodo
wego pamiętajmy o tych siłach, pamiętajmy ćo
mówi o nich Program Wyborczy Frontu Naro
dowego: _ z,

„Front Narodowy jest jednością w

walce o szczęśliwą przyszłość narodu,
w walce z tymi, którzy chcieliby naród
nasz rozbić i osłabić wewnątrz, w walce
z najmitami imperializmu."

JAN RACHWAŁ

wsie sąsiednie Kłyż, Samocice,
Pilcza Żelichowska i cała ta

dąbrowsko-nadwiślańska zie
mia, to kraina kwietnych łąk,
kraina kobiet-artystek. które
piękno tych łąk zamykają w

swoich chatach. Nie tylko wnę
trza Izb, ale 1 zewnętrzne ścia
ny budynków mieszkalnych i

gospodarskich zdobią w prze
różne barwne wzory. Na zwy
kłym papierze malują ,,dywa
ny" czyli duże, często dwuar-
kuszowe malowidła umieszcza
ne nad łóżkiem. Nie naśladują
one jednak kwiatów z natury,
a tworzą Ję z wyobraźni. Stara
ją się nawet unikać zbyt wyra
źnych podobieństw. Dobra ar
tystka robi kwiat kombinowa
ny, dbając o jego kolor 1 for
mę. Urozmaić? go postaciami
zwierząt, ptaków lub ludzi, w

środku jak gdyby altany kwie
tnej. Kwiaty te nigdy się nie

powtarzają, chociaż wielka ich
ilość pokrywa ściany, piece a

nawet sufit.

Gdy krzywymi miedzami

zmierzamy ku zagrodzie Feli
cji KOSIENIAKÓWEJ dru
giej obok Curyłowej czołowej
artystki Zalipia, chata Jej Już
z daleka błyska barwnym wzo
rem. Spotykamy tę bardzo mi
łą, kobietę w obejściu. Prosi
nas do wnętrza, gdzie barwne,
piękne w kompozycji wzory po
krywają ściany, sufit i duży
niebieski piec z okapem. W o-

knach ponad mirtem 1 pelar
gonią ażurowe, wycinane w

białym papierze firaneczki. U
sufitów wiszą tzw. pająki —

ozdoby z białych -piór oraz o-

krągłe podobne do dużych je
żyków kule.

Jeszcze raz zatrzymujemy
61ę przed piecem i Kosieniako
wa, wskazując na scenę złożo
ną z postaci ludzkich, opowia
da o córce, która je malowała.

„Sama nie mogłam się
kształcić, za co do dziś czuję
żal i nienawiść do ustroju,
który taką jak ja wyśmiałby,
gdyby chciała się kształcić i
to jeszcze w malarstwie.

Więc myślę sobie, dzisiaj
chociaż moje dzieci poślę do

szkół. Młodszy, Sławek, jest
w Liceum Plastycznym w

Krakowie, Łodzią na Akade
mii Sztuk Plastycznych w

Warszawie. Otrzymali sty
pendium i miejsca w bursie.
Wielu młodym z naszej wsi
i okolic państwo ludowe uła
twiło wstęp na wyższe uczel
nie. A i my, stare artystki,
jesteśmy ocenione. Przed woj
ną wzięli nawet to i owo do

muzeum, ale człowieka, co to

zrobił, nie ukazali; co ich
człowiek obchodził! Dzisiaj
odwiedzają nas artyści-mala-
rze polscy i zagraniczni. Pi
szą o naszej sztuce w gaze
tach. Malujemy projekty do
chust i materiałów, zdobi
łyśmy trzy kabiny na statku

„Batory". To uczucie, że je
steśmy potrzebne krajowi,
jest bardzo radosne. Dba o

nas, wykopała jak z tej czar
nej ziemi, Ludowa Ojczyzna.
Za to ją kochamy tak jak
można najserdeczniej".

*

źdzle w Szczecinie, a wyboi
stym traktem od Dąbrowy do
Zalipia toczyło się auto wiozą
ce dr K. Wojciechowskiego,
pełnomocnika rządu oraz inż.
Strzałę z Biura Dokumentacji
Krakowskiego Przedsiębior
stwa Elektryfikacji Wsi. Je
chali, aby wprowadzić w czyn*
przyrzeczenie rządu. Wieść
rozniosła się po wsi lotem bły
skawicy.

— Przyjechali wedle tej e-

lektryczności —- w radosnym
podnieceniu powtarzano sobie

wzajem. Pchnęli dzieciaki z

dobrą nowiną ku najdalszym
krańcom wsi, do są6iad3w. Za
kotłowało się w cichym zawsze

Zalipiu.
— Janie! Janie! — krzyczał

Już z daleka tamtejszy kierow
nik szkoły;

— Wiecie o nowinie?
— Ano wiem, ludzie się już

zeszli.

Pełnomocnik zreferował spra
wę elektryfikacji, a inżynler-
©lektryk wyjaśnił techniczną
część zagadnienia. Zalipie o-

trzyma elektryczność bezpłat
nie. Jego mieszkańcy — 1 to

będzie jedyny ich trud — zwio
zą materiały instalacyjne.

■Był ciemny, bezksiężycowy
wieczór. Ktoś w tłumie powie
dział:

— Jakby nam

słońce zaświeciło,
ta wasza wieść.

W serdecznych
słowach, drgających niejedno
krotnie wzruszeniem, Felicja
Curyło i Felicja Kosieniak mó
wiły ~w imieniu mieszkańców

Zalipia o ich głębokiej wdzię
czności dla Ludowego Rządu
i jego premiera, o włączeniu
6ię całej wsi w jednolity Front

Narodowy, o jej miłości dla
wodza narodu, Pierwszego O-

bywatela —• Bolesława Bieru
ta.

Trzykrotne „niech żyje" u-

tonęło w mrokach wieczoru --

który wkrótce rozproszy blask
żarówki elektrycznej — sym
bol rewolucji kulturalnej kra
ju, zdążającego do socjalizmu.

H. ZAWRZYKRAJ

tu wielkie
taka dobra

I żywych

7^

CuryłowaFelicja .

iłiaiarka ludowa z Zalipia
pow. Dąbmwa Tarnowska

Fot. B. Boinfuso

Nie upłynęło jeszcze 10 dni.
od sławnego na całą okolicę
wystąpienia CuryloweJ na zje-

wleś" mai, Leokadia Kosieniak (Zalipie).
Fot. B . BelnlusK
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Inteligencja wyzwolona z poniżającej zależności od burżuazji, znalazła dzięki władzy ludowej
szerokie możliwości rozwoju i zastosowania swych zdolności twórczych, stała się niezbędną

i cieszącą się szacunkiem częścią składową wielkiej armii budowniczych nowej Polski
fZ fizogramu Wyborczego Frontu Narodowego]

*

KANDYDACI ZIEMI KRAKOWSKIEJ
.★

Teodor Marchlewski

Pracę naukową rozpoczął Teodor Marchlew
ski Jeszcze podczas studiów na Uniwer
sytecie Jagiellońskim. Od początku inte

resowały go zagadnienia hodowli zwierząt;
niełatwo Jednak było w ówczesnym Krako
wie rozwijać badania w tym zakresie. Nie ny-
ło możliwości pracy naukowej dla młodego
uczonego, który cel teoretycznych badań wi
dział tylko w powiązaniu z życiem.

Lata 1927—39 — to lata pracy profesor
skiej T. Marchlewskiego na wydziale rolnym
UJ. Zadania pedagogiczne łączył z dalszą
pracą naukowo-badawczą. Trudna była to ro
bota. Pewne doświadczenia prowadzono w o

grodzie należącym do UJ, a wykorzystywa
nym do Innych celów; przy doświadczeniach

z większymi zwierzętami (np. owcami) opie
rano się na kontaktach z prywatnymi dzier
żawami. Wszystko to, mimo wysiłków per
sonelu naukowego, dawało dość skromne wy
niki prac, stanowiąc Jednak silny wyraz dą
żeń grupy krakowskich naukowców z Teodo
rem Marchlewskim na czele do wyrwania na
uki z ciasnych murów laboratoryjnych, do wy
ruszenia z nią za wzorem 1 przykładem nau
kowców radzieckich w teren, 6ilny wy-
rarz protestu przeciwko ówczesnemu stylowi
pracy. Protest ten wyrażał się również w

przedkładaniu władzom sanacyjnym planu za
łożenia doświadczalnej placówki hodowlanej
przy UJ — odnośne podania pozostawały Jed
nak bez odpowiedzi...

Nadeszła noo okupacji hitlerowskiej 1 ów
czesny dziekan wydziału rolnego, Teodor

Marchlewski, znalazł się wraz z kolegami w

obozie koncentracyjnym w Sachsenhausen.^

Wrócił stamtąd po kilku miesiącach ciężko
chory, sparaliżowany. Nieszczęścia 1 choroba
nie złamały uczonego — nauczył się chodzić

a dwu laskach 1 po wyzwoleniu rozpoczął z

nową energią 1 zapałem pracę pedagogiczną
i naukową.

Warunki jej zmieniły się teraz radykalnie.
Uniwersytet Jagielloński otrzymał dla celów

doświadczalnych .pewną Ilość obiektów rol
nych, powstała przy wszechnicy krakowskiej
specjalna placówka badawcza, Instytut Zoo

techniczny, który przekształcił się potem w

samodzielną instytucję o ogólnokrajowym za
sięgu — z siedzibą w Krakowie. Kierownic
two Instytutu objął Teodor Marchlewski.

Kilka lat prac badawczych Instytutu i u-

czonego, prac, do których asumpt dala nau

kowa myśl radziecka, dało wspaniałe wyniki.
Udało się wytworzyć poprawiony typ trzody
chlewnej, otrzymany przy pomocy agroblolo-
glcznych metod — tżw. poprawioną świnię pu
ławską, która osiąga większą żywą wagę niż

Jej prototyp. Na ukończeniu są prace nad po
prawieniem odmiany czerwonego bydła pol
skiego oraz różnych odmian drobiu. Dzięki
współpracy b. dyrektora Instytutu prof. Czajl
otrzymano nowy typ owcy dostosowany do re
gionu podkrakowskiego o bardzo cennej, po
prawionej wełnie. Nie trzeba tłumaczyć ol
brzymich wartości praktycznych tych wyni
ków prac, olbrzymiego ich znaczenia dla pod
niesienia naszej gospodarki hodowlanej. Teo
retyczne zaś owoce tych badań to nowe po
twierdzenie słuszności genetyki mlczurlnow-

sklej.
Obok prac naukowo-badawczych, obok nie

zmordowanej pracy pedagogiczno-wychowaw-
czej, pracy nad wychowaniem młodego poko
lenia w duchu socjalizmu, rozwija też znako
mity uczony, od kilku lat rektor Uniwersy
tetu Jagiellońskiego, ożywioną działalność

publikacyjną. Jest autorem ok. 40 prac nau
kowych, na czele z ostatnimi dziełami: „Ewo
lucja dominacji'' 1 „Genetyczne podstawy do
boru hodowlanego", za które w 1948 r. o-

trzymał nagrodę m. Krakowa. Jako zobowią
zanie uczonego dla uczczenia 60 rocznicy u-

rodzin Prezydenta Bieruta oddana została do

druku nowa książka pt. „Zastosowanie mlczu-

rlnowsklej biologii w produkcji zwierzęcej".
W najbliższym czasie ukaże się dzieło o pro
blematyce Instytutu Zootechnicznego w po
wiązaniu z ogólnokrajowym planem podnie
sienia produkcji zwierzęcej.

Za swe wielkie osiągnięcia naukowe otrzy
mał- rektor Marchlewski Nagrodę Państwową
I stopnia oraz odznaczenia: Krzyż Komandor
ski Odrodzenia Polski 1 Order Sztandaru Pra
cy I klasy.

Pionier socjalistycznej nauki, Jest też Te
odor Marchlewski wybitnym działaczem poli
tycznym 1 społecznym, jako członek KW

PZPR 1 przewodniczący Woj. Komitetu 0-

brońców Pokoju.
Syn światowej sławy '■ticzonego-chemlka

prof. dr Leona Marchlewskiego, b. rektora

Uniwersytetu Jagiellońskiego 1 bratanek wiel
kiego rewolucjonisty Juliana Marchlewskiego
godnie realizuje on dziś Ich testament ideo
logiczny 1 naukowy.

Polska
nowoczesnych ko

palń i hut, Polska sze
rokiej sieci szkół i wyż

szych uczelni, Polska no
wych szpitali i zakładów le
czniczych, t Polska miliono
wych nakładów książek i se
tek teatrów i kin — oto Pro
gram Wyborczy Frontu Na
rodowego. Polska pracy dla

wszystkich, którzy chcą pra
cować, Polska nieograniczo
nych możliwości. tworzenia

i rozwijania zdolności — oto

Ojczyzna, którą budujemy.
W tej Polsce miejsce inteli
gencji pracującej jest wy
raźne i określone —- razem

z narodem, w imię siły Pol
ski, w imię lepszej przyszło
ści wszystkich ludzi pracy.

Władza ludowa wysoko
ceni pracującą inteligencję.
Nigdy jeszcze polscy inży
nierowie, naukowcy,
rze, nauczyciele nie mieli

tak wielkich możliwości pra
cy, studiów, doskonalenia

się. Nigdy jeszcze nie prze
znaczono im tak doniosłej
roli w życiu narodu, w

kształtowaniu jego przyszło
ści. Nigdy jeszcze nie byli
otoczeni taką opieką pań
stwa i takim szacunkiem i

miłością całego narodu. In
teligencja bowiem, to ka
dra opracowujących projek
ty planów i kierujących ich

realizacją: w fabryce, na

budowie, w szkole, w PGR

i spółdzielniach, w admini
stracji państwowej. I dlate
go Program Frontu Narodo
wego, wyrażający dążenia 1

pragnienia całego narodu,
jest również programem in
teligencji.

Inżynierze! Głosując na

kandydatów Frontu Naro
dowego, urealniasz własne

pragnienia budowania wciąż
nowych, doskonalszych, pre
cyzyjniejszych maszyn, zbu
dowania nowych miast, któ-

leka- re dziś zaczynasz kreślić na

planie!
Profesorze, nauczycielu!

Głosując na kandydatów
Frontu Narodowego, głosu
jesz za rozszerzeniem mu
rów uczelni, szkoły, w któ

rej pracujesz dla nowych
rzesz młodzieży!

Lekarzu! Głosując na listę
Frontu Narodowego wal
czysz o zdrowie milionów

rodaków!

Urzędniku! Głosując na

kandydatów Frontu Narodo
wego, głosujesz za coraz le
pszą, sprawniejszą admini
stracją!

Głosując na kandydatów
Frontu Narodowego, głosu
jesz za wszystkim co naj
droższe — za naszą wyswo
bodzoną z poniżającej zależ
ności od kapitalistów pracą,

ża pokojem, za lepszą i szczę
śliwszą przyszłością naszych
dzieci!

Nikogo z polskiej inteli
gencji nie może zabraknąć
w dniu 26 października, kie
dy cały naród będzie szedł

do urn wyborczych. Głoso
wanie — czyn obywatelski
— to TÓwnież poparcie wła
snej sprawy, własnych dą
żeń, własnych marzeń, któ
re w Polsce Ludowej stały
się rzeczą realną.

Jadwiga Lekczyńska
Urodziła się w Kielcach w rodzinie In

teligenckiej. W r. 1917 kończy szkołę
średnią w Warszawie, po czym wstępuje

na praktykę do Instytutu Naukowego Gos
podarstwa Wiejskiego w Puławach, następ
nie zapisuje się na Wyższą Szkołę Ogrod
niczą. Kończy ją z tytułem dyplomowanego
ogrodnika.

Nie poprzestaje na tym. Pragnąc grunto
wnie pogłębić swoją wiedzę rolniczą, wstę
puje na studia do S.G.G.W., a następnie na

Wydział Matematyczno-Przyrodniczy Uniwer
sytetu Warszawskiego. Dzieli czas między
studia 1 pracę zarobkową.’

Lekczyńska zdaje wszystkie dyplomowe
egzaminy 1 zdobywa tytuł naukowy.

Na Powszechnej Wystawie Krajowej w

Poznaniu wystawia wyselekcjonowane przez
siebie odmiany ziemniaków, na specjalnych
tablicach ujawniając równocześnie metody
Jakimi doszła do swych osiągnięć. Ujawnte
nle „tajemnicy produkcyjnej" procesów ho
dowlanych zdumiewa prywatnych wystawców,
przedsiębiorców, którzy przywykli do tego,
aby tajemnicę sukcesu trzymać w sekrecie
1 nie ujawniać Jej w obawie przed konkuren
tem.

Lekczyńska otrzymuje na wystawie kilka

Intratnych propozycji od przedsiębiorców
handlowych, którzy chcą zapewnić sobie jej
naukową współpracę. Ponieważ jednak
wszyscy zastrzegają sobie prawo wyłącznego
wykorzystywania jej prac 1 os'ągn!ęć nauko
wych, odrzuca te propozycje. Są one sprze
czne z Jej pojęciem o powołaniu naukowca,
który powinien służyć społeczeństwu.

Pracuje więc jako asystentka w SGGW 1

jako nauczycielka w Państwowej Szkole 0-

grodnlczej w Warszawie, (prowadząc nadal

swoje badania I doświadczenia. W roku 1937

wyhodowane iprze-z nią nowe odmiany zie
mniaków uzyskują pierwsze miejsce na kon
kursie. Obejmuje kierownictwo hodowlane
w Zakładach Ogrodniczych w Warszawie.

W tym czasie Lekczyńska zbliża się do o-

boz.u lewicy walczącej o te same ideały, o

które ona walczy na polu naukowym. Popie
ra MOPR. Więź z ruchem robotniczym wzma
cnia silę Jeszcze bardziej w latach okupacji.
Kolportuje nielegalną prasę Armii Ludowej,
pomaga w robocie konspiracyjnej.

Po wyzwoleniu, Jako -pełnomocnik władzy
ludowej zabezpiecza cenne materiały nasien
ne. W tym czasie przekazuje państwu wszyst
kie swoje materiały hodowlane, wynl-kl swo
jej wieloletniej żmudnej pracy naukowo-ba
dawczej. Robi to w głębokim przeświadcze
niu, że swój dorobek oddaje w ręce tych,
którzy wykorzystują Jej osiągnięcia w ln-ter

resle mas ludowych.
Ministerstwo Rolnictwa powierza jej naj

pierw obowiązki kierownika stacji hodowlar

nej, a później dyrektora Zakładów Hodowli
Roślin. Po zreorganizowaniu ich obejmuje sta
nowisko dyrektora hodowli 1 nasiennictwa w

Państwowych Gospodarstwach Rolnych.
Podczas dwukrotnych podróży do Związku

Radzieckiego, zwiedzając ośrodki naukowo-
badawcze Rolniczej Akademii Nauk, Lekczyń
ska spotyka się z Łyseniką 1 Innymi znakomi
tymi teoretykami 1 praktykami radzieckiej
agrobiologii.'

W roku 1950 otrzymuje -nominację na pro
fesora nadzwyczajnego w Szkole Głównej Go
spodarstwa Wiejskiego, a w 1951 mianowana
zos-taje dyrektorem Instytutu Hodowli 1 Akli
matyzacji Roślin.

Nauka bille] tycia — to haelo, którym kierują się w coraz większej mierze nasi pracownicy nau
kowi. Spotkania z robotnikami fabryk, hut I kopalń — widoczno na zdjęciu — są Jedną z form zapo
znawania praktyków naszego przemysłu z nowymi, doskonalszymi metodami opracowywanymi w la

boratoriach I pracowniach naukowych.

Mieczysław Wejman
rektor Akademii Sztuk Pięknych

Sztuka potrzebna narodowi
Jaka była sytuacja plastyków i plastyki przed wojną

i jaka jest obecnie? Sądzę, że najłatwiej było by odpowie
dzieć na to pytanie podając szereg porównań statystycz
nych na temat — poczynając od szkolnictwa artystyczne
go — • ilości uczelni artystycznych, stypendiów, opieki spo
łecznej, planowego zatrudnienia po ukończeniu studiów,
organizacji życia związkowego artystów, ilośoi wystaw,
konkursów, zamówień, zakupów, czasopism artystycznych,
artykułów, rozpraw i książek o sztuce. Nie wyliczyłem na

pewno nawet połowy objawów, na podstawie których mo
żemy sądzić o temperaturze życia artystycznego, ale my
ślę, że porównanie chociażby tylko tych momentów poka
załoby ubóstwo tego, co było w Polsce przedwrześniowej
i narastające stale w tej dziedzinie bogactwo Polski Ludo
wej. Są to zresztą rzeczy znane i oczywiste.

Jest natomiast jeszcze inna różnica, która wydaje mi się
niezwykle istotną.

Gdy sporo lat temu zaczynałem studia, w Krakowskiej
Akademii, pewien kończący właśnie naukę starszy kolega
zapytał mnie dlaczego przyszedłem do Akademii.

— Chcę malować.
— Po co? Dla kogo? Kto będzie się wami i waszą pracą

interesował? Komu ona jest potrzebna? — odpowiedział
mi z sarkazmem człowieka, który po doświadczeniach do
szedł do gorzkiego zwątpienia w sens swojej pracy. Kole
ga ten, wojnę i pierwsze lata po niej- spędził na Zachodzie.
Niespodziewanie zetknąłem się z nim parę lat temu na.

zjeździć, delegatów Związku Polskich A rtystów Plastyków.
Zagadnąłem o wrażenia z zagranicy. Machnął z niechęcią
ręką. Zapytałem co robi obecnie. Zdziwił się i odpowiedział
z pasją:

— Jak to, co robię? Maluję...
Przypomniałem mu słowa sprzed, lat.
— No tak — powiedział — wtedy było się niepotrzeb

nym człowiekiem, ale teraz uważać się za niepotrzebnego,
byłoby śmiesznym obskurantyzmem.

Ta różnica wydaje mi się najistotniejsza. Ona sprawia,
że faktami staje się zjawisko nieznane dawniej — upo
wszechnienia sztuki. Ona także przywróciła artyście god
ność, sztuce polskiej dała perspektywy rozwoju, perspek
tywy, których wspaniałe zarysy zawiera w sobie Program.
Frontu Narodowego.

Zbigniew Pronaszko
profesor Akademii Sztyk Pięknych

Winniśmy społeczeństwu
twórczość najlepszą

Poważne malarstwo było przed wojną w gruncie rzeczy
sprawą interesującą tylko inteligencję i to nie całą inteli
gencję: zbieraczy, amatorów, snobów — i samych arty
stów. Obrazy nie często docierały na. prowincję a w więk
szych miastach nie wychodziły na ogół poza ściany wy
staw, galerii i prywatnych salonów ■— jeśli zaś nawet do
cierały, to przepaść między kręgiem, zainteresowań,
artysty a kręgiem zainteresowań przeciętnego widza
była tak głęboka, że rzadko udawało się im osią
gnąć poprzez dzieło sztuki — wztfjemne zrozumienie.
Dzisiaj widzimy w życiu sztuki polskiej, tak jak i w ca
łym naszym, życiu — rezultaty wielkich dziejowych prze
mian, w szczególności obserwować możemy wyniki rozle
głej akcji upowszechniania sztuki. Obrazy nie tylko stały
się tematycznie zrozumiałe dla szerokich mas odbiorców,
ale. także zbliżyły się do tych odbiorców przez wystawy
objazdowe, objaśnienia i odczyty zmazane z wystawami,
wycieczki do muzeów i galerii, przez zakupy obrazów,
rzeźb i grafiki do świetlic, domów kultury itd.

W pełni oceniając te fakty, musimy jednak powiedzieć
sobie, że nie można spocząć na laurach. i że przed artysta
mi i działaczami kultury stoją na drodze wiązania sztuki
z życiem całego społeczeństwa poroażne obowiązki.

Jesteśmy winni społeczeństwu twórczość najlepszą, na.

jaką nas stać i wiemy, że ludzie pracy potrafią ocenić

rzetelną pracę artystyczną. W ten właśnie sposób rozu
miem nasz wkład w realizację patriotycznego Programu
Wyborczego.

Eleonora Kunikowa

Związała się swą pracą ze wsią olkuską.
Poprzez Wielką Wieś, Stoszów, Wolbrom,
Porębę Dzlerżną i Starczynów wiodła jej

nauczycielska droga, rozpoczęta w 1926 r.,

gdy Jako 20-letnia absolwentka seminarium
w Zawierciu ta córka ubogiej, ośmioro dzie
ci liczącej rodziny górnika a potem dozorcy
kopalnianego, urodzona w Piaskach k. Będzi
na otrzymała pierwszą posadę. Eleonora Ku
nikowa jest nauczycielką z powołania. Kocha

swój zawód 1 mimo zaszczytnych propozycji
pracy na wyższych stanowiskach’ nie c-hce o-

puścić szkoły 1 dzieci.

Mieszkańcy wsi znają Ją -z żywej działal
ności społecznej. Pamiętają ją, z działalności

pedagogicznej w trudnych warunkach przed
wojennych, pamiętają jej bohaterską postawę
w czasie okupacji, gdy pomagała 1 podnosiła
na duchu ludność podolku&ką w ponurym o-

kresie pacyfikacji, znają wreszcie jej dzia
łalność po wyzwoleniu. Jej zasługi w walce
z analfabetyzmem, jej osiągnięcia na polu
rozwoju życia ośwlatowo-kulturalnego terenu,
na polu krzewienia nowego w podolkus-
kiej wsi.

A nowe wtargnęło tu wraz z wyzwoleniem
z pełną silą. Ubogie, zasobne 11-tylko w pia

sek, wioski powiatu olkuskiego, o ludności

cierpiącej głód 1 nędzę — szczególnie po za
laniu przez kapitalistów sąsiedniej kopalni,—
teraz zmieniły swe oblicze. Powstające na

tym terenie zakła-dy, uruchomiona kopalnia
dają zatrudnieni!© i dobrobyt mieszkańcom
wsi. Nowa linia kolejowa, przeprowadzona
elektryfikacja 1 kanalizacja, rozwinięta sieć

bibliotek, szkół, świetlic — czynią Ich życie
lepszym, niż kiedykolwiek przed tym, pełnym
perspektyw.

W tych nowych, dobrych -warunkach by
najmniej nie zmalała rola Eleonory Kuniko-

wej, obecnie na-ućzyclelkl 7-klasoweJ szkoły
podstawowej w .Starczynowle. Przeciwnie —

także jej piraca 1 życie rozwinęło się. Działa

dzisiaj na szerszej arenie, dba o dobro oby
wateli piastując wyższe, zaszczytne godności.
Przewodnicząca zarządu oddziału 1 członek

zarządu głównego Związku Nauczycielstwa
Polskiego, działaczka Ligi Kobiet, członek

prezydium PRN w Olkuszu 1 krakowskiej
WRN 1 wreszcie kandydat na zastępcę posła
do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
rozwija Eleonora Kunikowa ożywioną, owoc
ną działalność 6połeczno-oświaitową.

ZA żywiony ruch Jaki zazwyczaj to-

warzyszy rozpoczęciu noku aka
demickiego nie ominął 1 Katedry Hi
storii Polski Nowożytnej 1 Najnow
szej U. J., najstarszej katedry w Pol
sce, stawiającej sobie za główny
przedmiot swych badań historię na
rodu polskiego, katedry posiadającej
niezmiennie bogate tradycje, osią
gnięcia 1 dorobek na odcinku wie
dzy historycznej.

Podobnie Jak każda niemal dzie
dzina życia społecznego w odrodzo
nej Polsce, także uniwersytety w c-

kresle powojennym przeżyły nie
zmiernie doniosłe przeobrażenia.
Zmieniło się Ich oblicze Ideologicz
ne, treść 1 forma podawanej tnłodizle-

ży wiedzy, zmianie uległa wreszcie
6ama struktura społeczna studentów.
Nasze wyższe uczelnie przebyły nie
zmiernie doniosły etap demokratyza
cji a zarazem 1 aktywizacji, po przy
swojeniu sobie podstaw metodologi
cznych Jedynie słusznej 1 obiektyw
nie prawdziwej nauki, formułowanej
z pozycji klasowych proletariatu.

Oczywiście zmiany te w pierw
szym rzędzie mustały się zaznaczyć,
w tek ściśle związanej z życiem spo
łeczeństwa, w tek bardzo wyraźnie
upolitycznionej, dającej potężną broń
w walce .światopoglądowej, nauce

Jaką Jest historie. Dokonał się szcze
gólnie wyraźny zwrot w. nauczaniu 1
metodach badawczych tej nauki, zaj
mującej tek kluczową pozycję w „ro
dzinie" nauk humanistycznych, de
terminującej w' przeważnej mierze
kierunek rozwojowy humanistyki.

Kolejne etapy tych przemian —

to VII Zjazd Historyków Polskich
we Wrocławiu, to — Kongres Nauki
Polskiej, to — wreszcie I Metodo
logiczna Konferencja Historyków w

Otwocku (grudzleń-styozeń 1951/52),
to — dalej reforma studiów history
cznych zapoczątkowana w rokiu

’

1949/50, likwidująca anachroniczny
program nauczania a wprowadzają
ca nowy, oparty na podstawach me
todologicznych materializmu histo
rycznego. Nie sposób tu choćby po
krótce scharakteryzować wszystkie
te niezmiernie doniosłe wydarze
nia w rozwoju polskiej nauk! histo
rycznej. Ograniczę elę do ogólnego
stwierdzenia, że wydarzenia poprze-
dnlo wymienione wprowadziły tę
naukę na zupełnie nowe tory i o-

twarły dla niej niezmiernie szerokie

perspektywy rozwojowe.
Gdy chodzi o strukturę organiza

cyjną katedr uniwersyteckich, refor-

my przyniosły wprowadzenie tzw.
katedr zbiorowych, obejmujących

Józef Buszko

Najstarsza w Polsce katedra historii

przed nowym rokiem akademickim

często kilkunastu pracowników nau
kowych. W związku z tymi reformami
nieobsadizona od r. 1947 Katedra Hi
storii Polski otrzymała 3 siły spośród
profesorów 1 5 sił asystenckich. Kie
rownictwo katedry objęła w r. 1950
prof. dr C. Bobińska, która, zajęła
się wspólnie z Innymi profesorami
oraz pracownikami pomocniczymi
wprowadzeniem w życie nowych za
łożeń organizacyjnych, metod nau
czania 1 zasad pracy kolektywnej,
wreszcie — konsekwentnego powią
zania nauki historycznej z założe
niami metodologicznymi marksizmu.
Zaraz na wstępie, obok bieżących za
dań dydaktycznych 1 naukowych,
podjęła katedra zakrojone na bardzo
szeroką skalę badania nad historią
wsi małopolskiej w II połowie XVIII
wieku. Postanowiono gruntownie
przebadać strukturę gospodarczą ów
czesnej wsi oraz formy ucistou feu
dalnego 1 oporu klasowego stosowa
nego przez chłopów w tek przeło
mowym dla dziejów Polski okresie,
obfitującym w niezmiernie doniosłe

wypadki Jak — reformy Sejmu Czte
roletniego, Konstytucja 3-go Maja,
powstanie kościuszkowskie 1 upadek
państwa polskiego. Praca to ogrom
na, zważywszy doniosłość omawiane
go problemu, obfitość źródeł 1 sto
sunkowo niewielki dotychczasowy
nasz zasób wiedzy o wsi XVIII-wle-

cznej.
'

Przed rozpoczęciem obecnego ro
ku akademickiego tok wszystkich
prac, zarówno dydaktycznych, Jak

naukowych, doznał znacznego oży
wienia. Nie oznacza to, Jakoby mie
siące letnie, wakacyjne, były mie
siącami martwymi, gdy chodzi o pra
ce katedry. Dwie grupy jej pracow
ników pracowały Intensywnie, wy
korzystując przerwę w wykładach
uniwersyteckich dla kontynuowania
badań archiwalnych poza Krakowem
— w Archiwum Głównym w War
szawie oraz w Ossolineum we Wro
cławiu. Pozostali pracownicy kate
dry zajęci byli w Krakowie przy pra
cach związanych z organizacją stu
diów, |ak udział w komisjach dla
doboru kandydatów na wyższe uczel

nie, egzaminach itip. Jednakowoż w

przededniu rozpoczęcia normalnych
zajęć uniwersyteckich — wykładów,
ćwiczeń i seminariów, prace katedry
nabrały Jeszcze większej aktywności.

W ciągu września odbyło się kil-.
ka kolejnych zebrań pracowników
katedry i zespołu dla badań historii
wsi w XVIII wieku. Zebrania te mia
ły za zadanie dokonać podsumowania
prac z roku ubiegłego 1 ostatecznie
ustalić plany pracy dydaktycznej 1

naukowej na obecny rok akademicki.
Szczególnie liczne 1 ożywione bywa
ją zebrania zespołu, gdzie obok sta
łych pracowników katedry — asy
stentów 1 aspirantów, pracują nadto
dodatkowo zaangażowani historycy
gospodarczy 1 starsi studenci (magi
stranci). W dyskusjach przeprawa-
dzanych ostatnio przewija się myśl
o konieczności wzmożenia tempa
pracy. Podkreśla się konieczność wy
stąpienia z gotowymi roboczymi te
zami na Ogólnopolskiej Konferencji
Historyków, poświęconej problema
tyce chłopskiej opracowywanej przez
katedrę, która ma się odbyć w lutym
roku 1953. w Krakowie.

Warto zaznaczyć, lż zebrania ze
społu nie tylko mają na celu rozwią
zywanie trudności natury technicz
nej lub formalnej. Niejednokrotnie
miały miejsce bardzo ożywione dy
skusje dotyczące zagadnień agrar
nych i sprawy chłopskiej, dalej —

Innych zagadnień metodologicznych
oraz systemu pracy. Postaram się
podać dla przykładu niektóre takie
sporne kwestie. Oto — poruszono za
gadnienie, czy zaorywanie gruntów
pańskich dokonywane przez chłopa
nie u „6wojego“, a Innego, obcego
pana, można zaliczyć do form walki
klasowej? Szczególnie żywo dysku
towano analogiczny problem odnoś
nie kradzieży „na pańskim". Kiedy
I w Jakich wypadkach kradzież do
konywaną w lasach I na polach dwor
skich można rozstrzygnąć jako prze
jaw oporu klasowego wsi? Często
rozważa się zagadnienia dotyczące
rozwarstwienia wsi feudalnej, rozwo
ju rynku wewnętrznego, form renty
gruntowej w 6to6unkach,polsklch ltp.

Inne problemy porusza się na ze
braniach, gdzie omawia się plany
pracy dydaktycznej 1 Indywidualne
prace członków katedry. Prace dy
daktyczne katedry są bardzo różne,
obsługuje ona bowiem nie tylko samo

studium historii, ale także Inne sek
cje humanistyczne, na których od
bywają się liczne wykłady 1 ćwicze
nia z historii. Wymienię tu , przykła
dowo: historię sztuki, historię kuli li
ry materialnej,. muzykologię, dzien
nikarstwo, polonistykę, socjologię
ltd. Dla każdej z tych sekcji ukła
da się 1 pnzedysikutowuje taki plan
wykładu, który może oha.zać się jak
najbardziej przydatny dila szkolenia

zawodowego Jej studentów. Specjal
nie licznie obsyła katedra dzienni
karstwo, gdzie stale zajętych Jest
trzech Jej pracowników, w ramach
wykładów 1 ćwiczeń tego studium,

W ciągu ostatnich kilkunastu dni
rozpoczęły się wszystkie wykłady, se
minaria 1 ćwiczenia, a pracownicy
katedry rozpoczęli stałe zajęcia dy
daktyczne obok dotąd kontynuowa
nych w miesiącach letnich prac nau
kowych, bibliotecznych, administra
cyjnych, związanych, z organizacją
studiów. W czytelni -pojawiają się"
licznie studenci, w pełnym toku są
konsultacje 1 ocena prac magister
skich. Już w najbliższych dniach ru
szą do pracy studenckie koła nauko
we. Rozpocznle także swą pracę Ko
lo Historii Polski Nowożytnej Stu
dentów U.J, które katedra wzięła pod
swoją opiekę. Koło to w czasie ubie
głego reku akademickiego podjęło
tak poważne 1 trudne zadanie, Jakim
Jest krytyczna ocena polskiej histo
riografii burżuazyjnej. Warto przy

tym zaznaczyć, że wielu spośród
członków Koła poszczycić się może
stosunkowo dużymi osiągnięciami,
gdy chodzi o opanowanie metod nau
kowych.

Zmieniło się wiele w Polsce Ludo
wej w toku jej przeobrażeń na każ
dym odcinku życia gospodarczego,
społecznego 1 kulturalnego. Reali
zuje silę zwycięsko 6-letnt Plan bu
dowy podstaw socjalizmu, w ramach

Programu Wyborczego Frontu Na
rodowego tworzy się dalszy, Jeszcze

rozleglejszy plan pełnego rozkwitu
we wszystkich dziedzinach. Jest go
rącym pragnieniem pracowników
Katedry H16torll Polski Nowożytnej
i Najnowszej UJ — nie zawieść zau
fania społeczeństwa 1 dorzucić do
twórczych planów całego narodu
również swoją cegiełkę.
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Ich droga Nasza droga
Takie życie? Czy takie?

Krzywica i inne choroby, wywołane głodem i nędzą
panują wśród dzieci białych i czarnych robotników

przymusowych w USA.
(To zdjęcie i wszystkie poniżej zamieszczone w ru

bryce „U nich" pochodzą z dokumentów, załączonych
do memorandum wniesionego do ONZ przez pisarza
amerykańskiego S. Kennedy‘ego w sprawie pracy
przymusowej w USA.)

U BUBCStS

Pomieszczenie zajmowane przez koczującego robo
tnika rolnego w Stanach Zjednoczonych.

Grupa przymusowych robotników w USA. W ścia
nach baraków, w których mieszkają, brak okien.
Wśród robotników znajduje się jeden z tych, który
informował S. Kennedyego o okrutnych warunkach

pracy.

u nich:

Przymusowi ruootmcy, Którzy oamawiają pracy
dla prywatnych pracodawców, są zmuszani do robót,
jako więźniowie w powiatowych „grupach łańcucho
wych". Z grupy Murzynów z obozu w Brunswick,
Georgia, którzy odmówili pracy w zapełnionym wę
żami dole, pięciu zostało zastrzelonych przez straż.

26 października zadecydujesz
którą drogą chcesz kroczyć!

Oto dwa światy; świat wyzysku, bogactwa jednostek i nędzy milionów w USA — i świat drugi, budujący
słoneczne jutro.

26 października głosujemy za światem słonecznego jutra! Za Polską twórczej pracy, za Polską sprawiedliwo
ści społecznej, za Polską radosnego dzieciństwa.

26 października — wszyscy do urn wyborczych!

Serdeczną upieką i troską otacza Państwo Ludo
we najmłodsze pokolenie. Dla niego buduje się coraz

to nowe żłóbki, przedszkola, szkoły, dla niego zakła
da się skwery i parki, ogródki jordanowskie i wiej
skie dziecince Powszechną miłością otacza społeczeń
stwo polskie swe dzieci, przyszłość narodu, przyszłość
Polski Socjalistycznej. Na zdjęciu: dzieci w żłóbku
Zakładów Przemysłu Odzieżowego.

Mieszkan:e Eugeniusza Dyba, osadnika w woj. ol
sztyńskim, który otrzymał 8 ha ziemi i 2-pokojowe
mieszkanie.

Rosną nowe gmachy, wznoszone ofiarnym trudem
robotnika. Z entuzjazmem pomaga mu młodzież. Na

zdjęciu: ochotnicza brygada uczniowska przy budo
wie Zakładu Doskonalenia Rzemiosła.

u nas:

Gigantyczna rozbudowa naszej gospod ki idzie
w parze z zabezpieczeniem najbardziej higienicznyęh
i bezpiecznych warunków pracy. Na zdjęciu: robo
tnik warsztatów samochodowych, zajęty przy meta
lizacji natryskowej, pracuje w masce ochronnej. /

Illaszaa nawStSeta

W warszawskim metro
i na tarasie Pałacu Kultury

Ob. Kazimierz CEBULSKI urodzi! się i wychował
w Warszawie. Do Krakowa przybył dopiero kilka mie
sięcy ternu. Wciąż jeszcze myśli o ukochanym mieścće ro
dzinnym, które tak wspaniale buduje się i rozwija. Ob.
Cebulski, uczestnicząc w naszej ankiecie „Moje miasto,
moja wieś, mój kraj, moje życie w 1960 r.“, napisał jak
wyobraża sobie przyszłą Warszawę:

„Ruchomymi schodami zjeżdżam pod ziemię. Wchodzę
do obszernych, jasno oświetlonych hallów. Czeka tu wielu
ludzi. Na marmurowych ścianach, — rzeźby, pod ścianami

wygodne ławki, z głośników płynie melodia. Kolej podzie
mna, podjeżdża do peronu szybko i bezszelestnie. Równie

szybko i cicho odjeżdżamy — przez okna widzę migające
śtoialła. Czasem przystajemy na stacjach o pięknych naz
wach. Ludzie wysiadają i wsiadają — nikt się nie pcha,
wzorowy porządek. Wysiadam na stacji „Nowa Huta" —■
ruchome schody wyrzucają mnie, na. Placu Zamkowym.
Idę Krakowskim Przedmieściem tonącym w bieli i zieleni.
Nie mogę oderwać, wzroku od wystaw — tyle tam książek,
ubrań,, mebli.

Mieszkam w komfortowym, jasnym pokoju, w dziel
nicy nowo powstałej. Z okna widać ogródek dziecięcy;
na trawnikach bawią się malcy pod opieką przedszkolanek.

Warszawa jest tak piękna, że często wychodzę z domu,
by ją oglądnąć jak dzieło sztuki: każdy dom, każda ulica

przypomina mi, co tu na tym miejscu widziałem w roku
19i5. To co widzę dzisiaj powstało z pracy całego narodu,
który skupił się dokoła Polskiej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej i realizował wielkie plany gospodarcze, przeła
mując różnorodne trudności.

Po pracy odpoczywam często w Parku Kultury j Wy
poczynku. W dole, ujęta w kamienne brzegi, szemrze Wi
sła. Wiatr dmie w piętna żagli, pomaga wioślarzom. To
studenci, robotnicy i młodzież uprawiają sport wodny.
Pływie stamtąd pieśń śpiewana przez dziesiątki młodych
dziewcząt i chłopców.

Często wieczorem odwiedzam też Pałac Kultury i Nau
ki. Oglądam filmy, czytam czasopisma lub słucham mu
zyki czy odczytu. A kiedy indziej jadę windą na najwyż
sze^ piętro i patrzę a góry na miasto, błyszczowe tysiącami
świateł. Patrzę i myślę; nikt nas nie zbałamńci drapacza
mi chmur Nowego Jorku, kryjącymi nędzę i wyzysk. Ża
den wróg nie potrafi nas powstrzymać od pracy dla naszej
Ojczyzny. Zrobiliśmy już tyle — zrobimy jeszcze więcej,
choćby stanęły przed nami nie wiem jakie, przeszkody".

Tak — nikt nie potrafi powstrzymać nas od pracy dia

Ojczyzny.
Od naszej pracy, która, w Polsce. jest obowiązkiem I

sprawą honoru każdego obywatela, zależy, czy przyszłość.
Warszawy i naszego kraju będzie równie piękna, jak ma
rzenia ob. Cebulskiego.

Zdają sobie z tego sprawę robotnicy Krakowskich Za
kładów Farmaceutycznych. Zespół Działu Głównego Me
chanika i Energetyka tak pasze do nas:

By kraj rósł w potęgę
i zamożność

„Program Wyborczy Frontu Narodowego pokazał napi,
jaką będzie Polska po zakończeniu przyszłego planu 5-let-

nlego. Dziesięciokrotny wzrost produkcji w porównaniu z

produkcją przedwojenną, rozbudowa baz surowcowych, me
chanizacja robót ciężkich i pracochłonnych, rozbudowa
górnictwa i przemysłu, rozwój przemysłu nawozów sztucz
nych i maszyn rolniczych, budowa zapór wodnych, kanałów
i' elektrowni, rozwój kultury i oświaty na wsi polskiej —

wszystko to spowoduje olbrzymi wzrost dobrobytu mate
rialnego mas pracujących i wzrost siły naszego państwa.

Prócz tego obrazu Polski z roku 1960 zapadły nam głę
boko w serce inne słowa Programu Wyborczego Frontu

Narodowego: „Od nas samych, od naszej świadomości, o-

fiarności, i aktywności zależą postępy naszego budownic
twa.". Nie będziemy szczędzić wysiłku, by Polska mnoży
ła swe bogactwa, swe siły wytwórcze, zamożność i kulturę.

Nasz dział podjął dla uczczenia wyborów do Sejmu i
XIX Zjazdu WKP(b) liczne zobowiązania: wykonanie
u\e własnym zakresie wirówki, wyremontowanie dodatko
wych silników elektrycznyąh, przyspieszenie, i „ulepszenia
konserwacji kotłowni, Nie: pójdziemy więc do Wyborów
z próżnymi rękami. Ale nasz wzmożony wysiłek nie ograni
czy się do tego. Codziennie, dziś i po wyborach będziemy
podnosić wydajność pracy, bo 'naszym, celem jest szczęście
narodu polskiego, szczęście nas wszystkich".

Jadą. pociągi przez Opolszczyznę.
Przyjrzyjcie się wnętrzom wagonów.

Spod wypłowiałego kapelusza patrzą na

was siwe chłopskie oczy, w słońcu tli się
rudawo wąs. główki dzieci nasuwają po
równanie z dmuchawcem. Towarowy po
ciąg mknie pod wiosennym niebem. Gwi
zdowi lokomotywy wtóruje ryk krowy,
rżenie niespokojnego konia i przeciągły
barani bek. Wiosna: kwiecień lub maj.
Drogi osadnicze pulsują żywiej. A tui
dwoje młodych. Kwiecista spódnica gó
ralska, chustka zarzucona na ramiona

jeszcze dziewczęco spadziste. Wiatr roz
wiewa skomplikowane wzory parzenic.
Cienki warkocz, lśniący jak smolny wąż
— oplata kark. Opalona twarz, w której
czerwieni się młodzieńczy uśmiech, aż

po głębię czarnych źrenic. Obok — gło
wa w kapeluszu szerokoskrzydłym, jak
ciemna czapka grzyba, obwiedziona mu
szelkami. Przygarbiony nos i ostry Mę
ki t oczu przyzwyczajonych do czuwania
nad owcami rozrzuconymi po halach.

Nie wiozą z sobą niczego. Jedynie złe
wspomnienie piaszczystej gleby,, dziecię
ce lata poniewierki u bogaczów. Lecz
nie. Nie wiozą już tych Wspomnień. Za
brali przecież w podróż młodą ufność —

i siłę rąk. Uśmiech na spotkanie przy
szłości.

Starzy i młodzi. Jadą, gdyż znozui^e-

li, że jest ich za dużo w ojczystej wsi,
że wkrótce pojawią się .ich dzieci, aby
także żyć ze skrawka biedniackiego pola,
że będzie coraz ciaśniej i cia,śniej...

-A przecież Polska jest rozległa. Prze
cież na zachodzie czeka dobra ziemia,
czekają dobre gospodarstwa, witająprzy-
byszów obszerne domy,- światło elektry
czne, wyposażone w niezbędne urządze
nia, obory, stajnie i stodoły. Nie ma już
wdęcej miejsca w statystykach, które

mówiłyby o ludziach „zbędnych".
Zatrzymajcie się w powiecie nyskim.
Po obu stronach potoku prowadzi dro.

ga przez Jasienicę Dolną. Od stacji ko
lejowej biegnie szpaler jasnych budyn
ków, których dachy wzbijają się nad

gorejące w słońcu żółte pochodnie drzew.

Józef i Janina Wierzbanowscy przy
jechali do Jasienicy w maju. Przyjechali
z biednej, podgórskiej wsi Jasiennej,
zapadłej wśród pagórków Nowosądecczy
zny. Pracowali u siebie na półtora mor
gowym gospodarstwie, z którego mieli

wyżywić oprócz siebie także i pięcioro
drobnych dzieci.

— Z 1,5 morga przyszliśmy tu na 7,7
ha. — Wierzbanowska wymawia osta
tnią cyfrę jeszcze jakby nie mogąc o-

cliłonąć ze zdziwienia, że to fakt. —-

l dom taki duży. Pięć pokoi z kuchnią'
A obejście... Tyle miejsca, co teraz ma-

\ją krowy — tośmy sami nie mieli... Ko
nia się kupiło za pożyczkę państwową,
barany przywieźliśmy z Jasiennej. Z
trzech świń, co to w cMewiku żeście wi
dzieli — jedną zakontraktowaliśmy. Tyl-

Nowi

gospodarze
na starej

polskiej ziemi

ko się jeszcze do tych obszerności nie

możemy przyzwyczaić... Ej, gdzie się to

człowiekowi w głowie mieściło, że z -pół
tora morga skoczy na 7 hektarów! I po
co było siedzieć w Jasiennej? Jakby
stamtąd więcej wyjechało — a są tacy
jak my i biedniejsi nawet — to by im

. było lepiej. I tam by się jakoś rozluź
niło... Nie mógłby to taki Slaga -przyje
chać tu, albo Woleński? Jeszcze my tak
dobrze nie zagospodarowani, nie ma

przecie pół roku od przyjazdu, ale przyj
rzyjcie się obok — u Baki... Kiedy on

potrafił, to i my do tego samego doj
dziemy!

No, Tomasz Baka — to gospodarz całą
gębą. Osiedlił się w Jasienicy Dolnej
jeszcze w r. 1945. On zaraz zrozumiał,
że nie ma co szukać szczęścia w zagę
szczonych wsiach powiatu Brzesko i po
stanowił wyjechać dalej. Narobił się
za młodych lat w majątkach hra
biowskich i dziedziców Gnojnika, Dębna
i Gromnika. Był pastuchem w swojej
wsi — Słonej, niedaleko Zakliczyna.
Miał dość wysługiwania się obcym, I

kiedy pojął, że właśnie dla takich, jak
on — wielu chłopów, którzy-byli jedy
nie obywatelami na papierze podczas rzą
dów sanacji — teraz otwierają się pra-
■ujtlziwe możliwości życia w kraju, gdzie
z Armią Radziecką wpłynęła wolność ja
ko władza ludowa, — Baka nie namy
ślał się ■wiele. Wyjechał na piękną zie
mię nyską, która znów po siedmiu wie
kach — wróciła do Polski.

Obecnie, podkręcając wąsa — z zado
woleniem pokazuje swoje gospodarstwo.
Siedem lat pracy dało już wyniki. Wrósł
Baka w tę ziemię i siedzi w niej mo
cno, jak korzenie rozwijającego się drze
wa. A przecież liczy już 65 lat. Wdowiec
z ośmiorgiem dzieci, przyjechał do zbyt
obszernego domu. Początkowo czuł się
nieswojo. Rozumiał jednak, że tu znaj
dzie przyszłość — swoją i dzieci. Lata

biegły, Baka zabrał się ostro do robo
ty. A. pracować potrafił. Wreszcie mógł
zużyć swoją energię i zapał — na włas
nej roli. Dzieci tymczasem . dorastały.
Coraz więcej rąk pomagało w prowadze
niu gospodarstwa.

— Lepszego domu, to bym sobie i nie

/ o tym warto przypomnieć
O bandosie

„Niesie teraz bandes na ba
rach schylonych g.tuchą okrut
ną ciemną swą dolą. W duszy
dźwiga niewypowiedziany cię
żar sprawy przegranej, kamień

żarnswy" — tak wtedy prze
strzegą! Żeromski panów dzie
dziców przed gniewem uciska
nego, wyzyskiwanego do ostat
niej kropli życia robotnika roi-

nego.
Ale co tam panom Radziwił

łom. Potockim, Czapskim mo
gły zrobić jakieś literackie pu
kania do ich magnackiego su
mienia.

Minęło 25 lat od chwili kiedy
Żeromski napisał „Słowo o ban
desie", nadszedł rok 1932, ale
nic sią nie zmieniło w doli ro
botnika rolnego.

Oto słów parą z dwu przed
wojennych artykułów:

„Łamy prasy mieszczańskiej
nawet przepojone są trwo£nemi

opisami niebywałej nędzy tych
setek tysięcy proletariuszy
wiejskich. - Nie dość na tent, że

przy szalejącym dziś bezrobo
ciu (którego nie notuje żadna

statystyka) — płace robotni
ków rolnych obniżdhe są coraz

bardziej. Niedość, że spychają
one ich poziom bytu do rzędu
zwierząt domowych w niektó
rych bogatszych domach... Ale
i te psie należności całymi mie
siącami nie są im wypłacane."

Nie fikcja to jakaś, ale
szczera prawda, do której na.

wet przyznaje się organ zie
mian spod znaku księcia Janu
sza Radziwiłła w numerze 326
z dnia 26 lutego 13B2:

„Nie będzie zbyt pesymisty
cznym twierdzenie, że więk
szość majątków ztemskicłt za
lega w chwili oheesej z wypła
tą należności pensfó ordynarśu-
szów i zarobków robotników*

dniówkowych. Jeńeli dzisiaj w

najkorzystniejszej dla rolnika

(obszarnika oczywiście —

przyp. red) porze roku, tuż po
realizacji zbiorów, istnieją te
go rodzaju poważne zaległości,
należy przypuszczać, że nie

zmniejszą się ońe i w ciągu
najbliższych miesięcy.

.. .Pominąwszy inne względy
— warto dokonać największego ■
wysiłku, gdyż chodzi o położe
nie tamy szerzącej się agitacji
wywrotowej".

„Z punktu widzeniu socjalne
go" (czytaj z punktu widzenia
całości własnej obszarniczej
skóry — prżyp. red.) proponu
ją, aby rząd zajął się i to

szybko tą sprawą i... ni mniej,
ni więcej wyasygnował z oie-

niędzy skarbowych płynących
przecież ze zdzlerskich podat
ków wydartych nędzstemu chło
pu sekwestracją ostatniej kro.

wy 10 milionów złotych...
«

Były bandosie, fornalu dwor
ski i roontniku rolny, spójrz na

niepowrotne wczoraj i oceń

wysiłek władzy ludowej, Istóra

Twój barłóg, zamieniła na ro
dzinny dom, twĄ nędzę na ra
dosne twórcze życie, która
dzieci twoje wyciągnęła z

ciemnoty i poniżenia i dała im

możność nauki i dsstępu uo

najwyższych godności.
Spójrz były bandosie na syl

wetkę kandydatki na posła
Marii Iskrowej, dawnej dwor
skiej służącej, którą dziś ota-.

cza szacunkiem całe społeczeń
stwo, cały naród.

Oddaj w dniu wyborów do

Sejmu swój głos na takich sa
mych jak ty, prostych ludzi,
którym Polska Ludowa stwo
rzyła życie prawdziwe, pełne,
przyszłości.

Ale pamiętaj, ze oddać głos*
w dniu wyborów to nie wszyst
ko! Przypomnij sobie swoje:
bezpowrotne wczoraj, ilekroć

napotkasz w budowaniu nowe
go jutra na trudności i braki
i waicz z całej mocy, z całej
nieugiętej woli, aby to wczoraj
nigdy nie wróciło.

Walcz codziennie pracą i nau

ką, walcz przeciw tym, którzy
nad Atlantykiem chcteliby fry-
marczyć tyrają, naszą wolno
ścią, radością i szczęściem.

Cyfry, które uczą
Zdrowotność ludności Polski

przedwojennej należała do naj
hardziej niepomyślnych w Eu
ropie.

W roku 1930 na jednego le
karza przypadało 2800 miesz
kańców. Leczenie było drogie i
nie każdy mógł sobie na nie

pozwolić.

« 1936 1948
łóżek szp. 69361 85947

Ustawa z lipca 1950 roku za
gwarantowała wszystkim lu
dziom pracy i ich rodzinom

bezpłatną pomoc lekarską ze

strony państwa. W roku 1950

ponad"40* miliortSw osób korzy
stało z -bezpłatnego lecznictwa

państwowegio- ••.-

Folska sanacyjna należała da

krajów o największej procento
wo liczbie zgonów na gruźlicę.

Dopiero Polska I.udcwa pod
jęła wiclłrie dzieło walki o

zdrowie ludności. Spójrz na ta
belę, która zobrazują ci rewo
lucyjne zmiany, jakie zaszły, w

Polsce Ludowej na tym odcin
ku.

1949 1955 ć po planie
93048 123500 sześcioletnim)

(na 10 tyś. mieszkańców 17.s

zgonów na gruźlicę).
Dopiero Foisica Ludowa za-

troszczyła się o likwidację tej
plagi narodu,

Pódczas gdy w 1838 r. było
łóżek szpitalna-sanatcryjnych
i;*la-gruźlików:'5638 — W r. 1959

było-ich 17,050. Clo jeden tyl
ko z przykładów troski władzy
ludowej o zdrowie narodu.

wymarzył. Warto było dożyć takich cza
sów.

Z dumą prezentuje Swój dobytek: 2
konie, 2 krowy, 1 maciorę i 10 Zabawnie

chrząkających prosiąt. Maciorę zakon
traktował, a w lipcu oddał państwu tak
że jedną sztukę wagi 103 kg.

— Pewnie, sko^g człowiek stanął na

nogach —- to dług zaciągnięty wobec
państwa — trzeba oddawać. Wszyscy
sobie -musimy pomagać. Kiedym przy
jechał tutaj, tośmy w ośmiu założyli
spółdzielnię, a teraz rozrosła się w gmin
ną, Ostatnio przybyli do nas ci R.
banowscy. Z początku to są niezaradni,
nie obyli, się jeszcze z tutejszy,ni wartm-

kąmi. Ale im pomagamy. żeby wnet do
szli do tego, có-my już mamy. Na pewno
dadzą sobie radę, a i milej kiedy z na
szych okolic tu przyjeżdżają. Pracy i
ziemi wystarczy, oho — nawet jest jesz
cze ciągle za dużo dla tych, co się już
osiedlili, I te, stare nasze wsie to Kra-
kowskiem — odetchną.

Baka wypowiedział te słowa po pro
stu. Zamknął w nich wielką prawne. Bo

jeśli ludzie otrzymawszy ziemię i pers
pektywy pełnego gospodarowania na O
polszczyźnie, czy gdziekolwiek indziej
w odzyskanym kraju — oddychają swo
bodniej, — to także ich dawne wsie, a

głównie przeładowane ludnością i na sku
tek tego biedne wioski podkrakowskie
— odetchnęły i odetchną przy odpływie
części chłopów ku ziemiom zachodnim.

Baka mówi: — Mnie jest lepiej, jest
dobrze, słusznie uczyniłem, żem odszedł
od tamtej ciasnoty. Znalazłem ■tu taki
sam chleb, tylko — że więcej — i mogę
się podzielić nim z innymi. Z pań
stwem. ,

A państwo? — Państwo db a o wszy
stkich obywateli, bo to państwo jest
wreszcie własnością wszystkich łudzi

pracy. Nie chce już nigdy więcej
karłowatych gospodarstw rolnych. Hoj
ną ręką rozdziela ziemię dobrym
rdfiiikom, którzjr nie mieli dotąd oka
zji 'wykazać się pracą, godną nowe
go ustroju, który walczy o dobro każde
go obywatela.

Tomasz Baka zrozumiał. I Tomasz Ba
ka nie zawiódł się. Dziś zbiera owoce,

wyrosłe na gruncie rozsądku.
Zobaczcie, jak mu się wiedzie. Spójrz-

cie, ile dumy i radości błyszczy w o-

czach tego, niemłodego już gospodarza,
który doczekał się od swojej władzy
sprawiedliwego udziału do korzystania'
z wielkiego dobra s^łołecznego—Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej. To nie afisz.
Tomasz Baka żyje i pozdrawia was,

chłopi z Krakowskiego — symbolem lep
szego losu, w lepszych warunkach — ja.
kie każdemu z was ofiarowuje socjali
styczna gospodarka kraju.

JERZY BOBER
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Kandydaci wśród awaick wyborców Wieś W liczbach

Serdeczne było spotkanie Kazimierza Wyki! W Polsce kapitalistycznej
z młodzieżą Wyższej Szkoły: Pedagogicznej ( i w Polsce Ludowej

Profesora KAZIMIERZA

WYKĘ witają licznie zebrani
studenci Wyższej Szkoły Pe
dagogicznej długo niemilknący
mi oklaskami. Mówią: nasz

profesor — kandydat na posła.
Prot'. Wyka zabiera glos.

Mówi o tym. że wspólna jeś-t
droga inteligencji, budującej
wraz z klasą robotniczą socja
lizm w Polsce. Prof. Wyka w

swym przemówieniu przery
wanym raz po raz okilaskaeni
przez zebraną młodzież przy-
tacza parę jakże wymownych
cyfr obrazujących osiągnięcia
na polu kultury, nauki i sztuki
■ostatnich ośmiu lat.

Przed wojną było w mia
stach w Polsce 750 kin, dziś
mamy ich 1550. Na wsi czyn
nych Jest 1200 lyn stałych i
220 objazdowych, których

przed wojną nie było wcale.
W .1937 r.'mieliśmy 47 tea
trów, 2 opery i 4 filharmonie
— dziś mamy 84 teatry,'Sto
per, .3 operetki i 14 filharmo
nii i orkiestr symfonicznych1.
Przed wojną było 7,5 tysiąca
bibliotek publicznych posiada
jących 12 milionów tomów,
dziś liczba bibliotek sięga 26
tysięcy, liczba punktów biblio
tecznych 85 tysięcy, liczba to
mów przekracza 53 miliony.
A przecież okupant hitlerow
ski zniszczył prawie wszystkie
istniejące biblioteki. Trzeba
było zaczynać dosłownie ód no
wa.

Trudne, .odpowiedzialne, a

zarazem piękne zadania stoją
przed inteligencją. Dużo już
bowiem zrobiono, ale wiele- je
szcze jest do zrobienia.

Prof. Wyka-, zwraca się do.
studentów, że właśnie od nich

■Jato od przyszłych nauczy-etółi
zależeć ?będzie .kiedyś,1 już1 nie
długo,. krzewienie kultury 1
rozszerzanie oświaty.

W dyskusji zabierali głos
studenci. Edward . Serwa był
wyrazicielem wszystkich zebra
nych, gdy mówił o zbliżają
cych się wyborach o tym, że
do urn wyborczych pójdzie
masowo cała- młodzież i odda

swoją głosy na kandydatów li
sty Frontu Narodowego.

-r- Znamy — powiedział on

na zakończenie- .— profesora
Wykę-i cieszymy, się, że bę
dziemy . mogli oddać swe głesy
na listę, z której, on kandy
duje.

Kandydał na posła Adam Polewka

wśród mieszkańców Obwodu 70

Świetlica, jak wiele innych
w Krakowie. Jasna sala
dekoracje, rzędy ustawio

nych krzeseł.. Tu właśnie w

1 Domu Młodego Robotnika
przy ul. Zaleskiego — odbywa
się spotkanie mieszkańców O-
si-edla z kandydatem na posła,
pisarzem ADAMEM POLEW
KĄ. .Nie dla wszystkich star
czyło -miejsc na sali', ci, którzy
nie zmieścili, się,-stoją stłocze
ni przy wejściu.

Tow. Potewka mówi o rze
czach, 'które znają wszyscy. A
mówi w 'sposób tak jasny, tak

dobitny, że cała przeszłość, ży-f
cie w Polsce sanacyjnej i te
raźniejszość —- życie w Pol
sce Ludowej staje się' żywym.,
plastycznym' obrazem, ^gląda
nym w tej chwili. U zeoranyćh
można wyczuć wzruszenie.
Spotkanie jest ,dla nich przeży
ciem. .

’

— Pytają się nieraz ludzie
— mówi tow. Polewka —•

dlaczego jest tylko jedna li
sto,. -Przed wojną, -riłiwią ta
cy, było inaczej. Ale przypo-
■mnijmy sobie dobrze w czym
można było wybierać i kto
'bywał wybierany przed woj-

■na. Wybory okresu przedwo.
jednego to była przede wszy
stkim sprawa mniej lub wię
cej faszyzujących stron
nictw politycznych, sprawa
zdobycia przez nie mandatów.
Któreś z rządzących stron
nictw reprezentowało ludzi
pracy, was? Bo przecież ro
botników, prawdziwych przed
stawićieli ludu w sejmie
przedwojennym -nie było.

Zdarzyło się tak przed woj
ną,, że pokrzywdzony przez
władzę chłop poszedł do sej
mu szukać spraiciedliwośei.

Znalazł tam aż 7 stronnictw,
które -mieniły się „chłopski-
mi", ale ani jedno nie faję-
ło się jego sprawą...

Bo z tych 37 stronnictw,
które brały udział w przed
wojennych wyborach, ani te-
dno nie reprezentowało ludu.
Wszystkie były ugrupowa
niami burżuazji, kapitali
stów, obszarników, działały
w ich interesie. Ich progra
my krzyczały. o wszystkim,
obiecywało się „złote góry".
Obietnic nikt nie myślał na
wet dotrzymać. Wybory dla
burżuazji były eo najwyżej
rodzinną kłótnią. A działo
się to w momencie, gdy Hi
tler szykował całkiem otwar
cie zagładę -narodu polskie-
S°-

Nuprzęeiw- tych wszystkich
stronnictw stała ą/edna, tylko
siła,,, zdolna przeciwstawić im
konkretny program polepsze
nia doli robotnika i chłopa.
Było, nią Komunistyczna Bar
tia Polski, zwalczaną i nisz
czona przez burżuazję...
Jasno, dobita!® zarysowuj®

się obraz przedwojennej rze
czywistości. Tow. Polewka mó
wi o pensjach kapitalistów, o
as tronómiczńych poborach
„przywódców" .stronnictw po
litycznych, mówi o 'beznadziej
nej doli bezrobotnych. Padają
przykłady sprzedajności elaną-
cyjnych politykierów, którzy
doprowadzili do. Tragicznego
września 1939 reku.

To prawda —-. mówi tow.
Polewka — że mamy dziś
trudności. Nikt. tego nie u-

krywa, Życie nic zawsze jest
łatwe. Jest walka. Ale pa
miętajmy o jednym, nie ma

■w tej walce ■ani cienia bez

nadziejności, ani cienia wąt
pliwości. Przystąpiliśmy do

wielkiej rzeczy, do olbrzymie
go budownictwa. Budujemy
dziś Wielki, piękny dom na
szej Ojczyzny i -w. imię tej
wielkiej budowy musimy po
nosić ofiary. I jeszcze jedno
— trudności, które dziś prze
żywamy, pamiętajmy, są, nie
raz dotkliwe, ale przemija
jące.

Po chwili .zaczyna, się dys
kusja. PierwBŹa'mówi ob. Gri-
kowa:

- — Widziałam przed wojną
obraz, któży mną wstrząsnął.
Oto' pod skąpym światłem la
tarni w zimny, listopadowy
wieczór uczył się jakiś 'mło
dy człowiek. Nie miał wido
cznie swego domu.:. Światło
było dostępne dla niego tyl
ko na ulic//... A patrzcie, w

jakim domu zebraliśmy się
dzisiaj! W Domu Młodego
Robotnika! Tutaj mieszkają
chłopcy, którzy -mają, dziś
pracę i warunki do nauki,.
Nie -muszą już szukać świa
tła dla czytania książek na

ulicy...
W dyskusji mówią jeszcze

ob. Adamek, o trosce Polski;
Ludowej o zdrowie ottywateli
mówi ob. dr Leman, o zbrodni
czych' planach imperialistów,
które pokrzyżujemy — ob.
Miarezyńska. zabiera głóŁ ob.
Ryś — kierownik Domu Mło
dego Róbotni-ka, o życiu stu
dentów w Polsce Ludowej ob.
Jerzyk — student... Słowa pa
dające ze sali są proste, szcze
re, prawdziwe.

1 Mieszkańcy osiedla długo
będą pamiętać spotkanie ż kan
dydatem ńa posła Adamem
Polewką.

Wyd. Instytutu Ękcacmiki
Rolnej, Warszawa 1952„ str."
186.

Głównym celem wydaw-
. nictwa „Wieś' w licz-
n bach"' — czytamy w

przedmowie — jest populary
zacja osiągnięć i perspektyw
wsi W. Polsce Ludowej oraz po,
równaiiiie procesu rozwojowe
go wsi dzisiejszej z procesem,
jaki dokonywał się na wsi w

Polsce burżuazyjno - obszarni-
ezej“. Trzeba przyznać, że nie
łatwo cel tak szeroko sprecy
zowany osiągnąć dysponując
wyłącznie materiałem statysty
cznym, cyfrowym. A. jednak
wydawnictwo. ten właśnie cel
osiajgnęło. Z poza suchych ■—
pozornie — liczb i zestawień
wyłania się tok bogata i tak

sugestywna treść, że bledną
wobec -niej Wajwymow-niejsze

.i najbarwniejsze o-pisy literac
kie. Wymowa liczb i faktów
iprze-wyższa . tli niewątpliwie
najwymowniejsze i najpiękniej-
śze słowa.

Weżmy np. -następujące ze-
stawtełiie: przed wojną liczba
osób zawodowo czywnyeh poza
rolnictwem wynosiła 2.735.000,
w roku 1951 — 5,200.000.
Dwie suche cyfry, a jakąż
wspaniałą treść społeczną w

sobie kryją! Znaczą, ww. bo
wiem, że dzięki władzy . łitda-

wej, dzięki jej słusznej -polity
ce uprzemysławiania kraju, w

Polsce Ludowej nie istnieje t.

zw. problem „ludzi zbędnych"
— bezrolnych i małorolnych
chłopów, młodzieży wiejskiej,
nie znajdujących zajęcia poza
rolnictwem, a nie -mogących u-

trzymać się z rolnictwa.
Albo taka oto „mniej waż

na" — wydawało by się — licz
ba. W rokit 1938 — według
cen 19.38 r. — nd 1 dziecko
chłopskie wartość odzieży wy
nosiła -przeciętiiie ał lł.,60. W
roku 1951 wartość odzieży dzie
cinnej na 1 dziecko chłopskie
(według tych samych niezmien
nych cen z r. 1938) wynosiła
zł 35,92. Krótko mówiąc; dzię
ki władzy ludowej, dzięki soju
szowi robotniczo-chło/wkieriiu
tak dalece wzrosła, stopa życio
wa ludności wiejskiej, że na

odzież, dzieci chłopskich wyda

ją, ich rodzice pi-zedętnie- o

2Jt6 proc: więcej niż za sana
cji.

Takich zestawień jest w wy
dawnictwie mnóstwo. Znajdzie-
de w nim bogate materiały
odnoszące się i do zmiany
struktury społecznej -wsi, i do

rewolucji, kulturalnej, i do no
wej sytuacji kobiety wiejskiej,
i do spójni ekonomicznej mię
dzy miastem a wsią, i do roz
woju spółdzielczości produkcyj
nej. Nie sposób ta wymienić
wszystkich problemów (nie mó
wiąc już oczy wiście o podstar
wowyćh choćby tablicach sta
tystycznych). Ale przecież
w-prost pod, pióro ciśnie się je
den jeszcze przykład, dotyczą
cy oddłużenm przez państwo
ludowe wsi. W roku 1931 na 1
hektar średniackiego gospodar
stwa zadłużenie prywatnie
(przeliczone na kwintale żyta)
wynosiło i,83 q. W roku 1949/
50 zaś — już- tylko 0,41 q.
Komentarze jakiekolwiek są tu

chyba rzeczywiście zbędne.
Czy wydawnictwo „Wieś w

liczbach" nie posiada żadnych
■wad? Oczywiście, że tak twier
dzić nie można,- gdy zważymy,
niezwykle szeroki zakres i cel

tej książki, powodujący konie
czność przytoczenia tak boga
tego i różnorodnego materiału

statystycznego. Ale wady tu
i ówdzie w wydawnictwie wy
stępujące 'nikną wobec ogromu
dorobku w nim zawartego. 1

dłalego bynajmniej nie będzie
'pi-zesadą, gdy powiemy, że
„Wieś w liczbach" -należy do

rzędu najcenniejszych, wydaw
nictw, jakie ukazały się w cią
gu bieżącego roku. Książka ta

jest bezcenną pomocą dla, pro-
'pogardystów, naukowców, dzia
łaczy partyjnych i państwo
wych, dla aktywu wiejskiego,
dla nauczycieli i pracowników
spółdzielczych. Trafić wm -po
winna do kłiżdego obywatela
Polski Ludowej, bo mówi- o

sprawach dotyczących każdego
Polaka. A wymowa jej -jest o-

gromna: w- skąpych suchych
danych statystycznych wyrażo
no wspaniale osiągnięcia wsi

polskiej zdobyte dzięki władzy
ludowej. _W. K.
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Racjonalizatorzy pracują
Coraz lepsze wyniki pracy racjonalizatorów
Krakowskich Zakładów Farmaceutycznych

59 projektów — 1.000,000 zł oszczędności
Wykonanie zadań Planu

6-łetniego i stałe polepsza
nie sytuacji życiowej pnacu- .

jących wymaga stałego
podnoszenia wydajności pra
cy. To podnoszenie wydaj
ności pracy, jak na to

wskazywał towarzysz Bie
rut w swoim referacie
na. VII Plenum KC PZPR,
może' być osiągnięte przez

■modernizację, j mechani
zację procesów produk-.
cyjnych’. Na uspramiie-
nie . .technologii procesów
produkcyjnych, ich mecha
nizację oraz zwiększenie
wydajności pracy nastawio
ny jest ruch racjonalizator
ski w Krakowskich Zakła
dach Farmaceutycznych. Do
wodem tóg0 - J€st czynny, u-

dział członków Klubu T i R
przy wprowadzaniu metody
taż. Kowalowa w pakowni i
arnpńłczarni; .powodem tego
jest; także śurila 1'070.895
zł oszczędności, uzyskana,
przez Zakłady dzięki pomy
słom racjonalizatorskim. Su
ma bardzo poważna. Na u-

zyskanie tych oszczędności
złożyło się . 59 projektów,
zgłoszonych przez* racjonali
zatorów od początku. roku
do dnia 30 września br.

Spośród dotychczas zło
żonych projektów, niewąt
pliwie najpoważniejszym o

slągni.ęciem jest projekt ob.
ob. K. Jancika i mgr T. Cże-
chłińskiego, modyfikujący
metodę produkcji glukonia-
nu wapnia. Projekt ten

przyniósł zakładom 909.947
zł. oszczędności.

Poważne oszczędności zł.
46.507 przyniosło również
zmodyfikowanie metody pro.
dukcji „Tonophcsu". doko
nane przez dr L. Kwieciń
skiego, dr J. Schnaydra i
ob. ■Gabrielę Kraus.- Nie
mniejszą wartość posiada'
także udoskonalenie*końco
wej fazy w metodzie produ
kcji. metylo-tiouracylu, do
konane przez ob. A. Snicho-
wskiego i inż. Silberringa,
które pozwoliło zaoszczę
dzić Zakładom 63.905 zł.

Jak widzimy z tego przy
kładowego wyliczenia, ra
cjonalizatorstwo w Krakow
skich Zakładach Farmaceu
tycznych ojja olbrzymie mo
żliwości' rozwojowe. Każde
usprawnienie procesu tech
nologicznego w tej tak war

żnej 'u nas gałęzi przemy
słu przynosi oszczędności,
idące w dziesiątki tysięcy
złotych.

W tych warunkach ol
brzymie znaczenie posiada
podnoszenie kwalifikacji za
wodowych pracowników.
Zarząd Klubu T .i R.i kiera-

wnik komórki wjmalazczd-
ści zdaja sobie z tego spra
wę,.

Takie odczyty i-.referaty
jak: „Chlorcmycetyna i jej
pochodne", ,;Hyclrażyd kwa
su izpnitotyncwego", „O .

krystalizacji",. .„Instalacje
elektryczne ,w przemyśle
chemicznym"!tp„ wygłasza
ne w ramach prący szko
leniowej klubu, * stoją zaw
sze na wysokim poziomie i
wiążą .się z tematyką dla
racjonaliżatorów; - uśfelóńą
przez tomórkię wynalazcze^ •

ści.przy udziale całej zało
gi. Tematyka ta nastąwj-oiia
jest na usuwanie wąskich
przekrojów produkcji 'i roz
powszechnia się ją w formie
ulotek wśród pracowników.

Rozwiązania trudniejszych
zagadnień podejmują się ra-

botniczo-inżynierskie bryga
dy racjonalizatorskie. Do
tychczas powstały 3 takie
‘brygady, w.których skład,
wchodzą ob. ob. mgr J. Bie-
latowicz'. K. Jancik, M.

'Szyndler, mgr ; S.-'Nowak;
inż. Z. Grabowiecki. Jedna
z tych brygad rozpracowała
już podjęty przezsiebie pro
blem polepszenia jakości
wyrobu siarczanu baru, któ
ry to projekt Komisja Wy
nalazczości przyjęła do rea.

, llzacji.

*.
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KOMUNIKATY

W dnia 18 bm, o głtiit. 19 w sufi

Domu Młodego Robotnika, ul. Za
leskiego 25, członek PAN, prof. dr
St. SKOWRON z ramienia Obwo
dowego Komitetu Frontu Narodo
wego ur 70 wygłosi odczyt pi.;
„Żywa substancja". Na odczyt za
prasza sic wyborców z Obwodu 70.
Goście spoza tego obwodu mila

widziani.
-X-

Dyrekcja Miejskiego Przedsię
biorstwa Komunikacyjnego zawia
damia, że. w związku z konieczno
ścią naprawy turbozespołu, aa Pod
stacji Elektrowni Dajwór zmuszo
na j.est.ograniczyć kursowanie wo-

zów tramwajowych w dzielnicy
Podgórze. W związku z tym z

dniem 18 bm. od godz. 9 skraca
się bieg wozów linii 6 i 9 do 111
mostu (ul. Wawrzyńca). Wozy
linii 19 w tym czasie kursować bę
dą na trasie Rakpwice—Salrator.
Kursowanie wozów linii 3 i 8 „od
bywać sio będzie normalnie. Czas,
trwania powyższych robót przewi
duje sic do dnia 20 bm.'

Spptkanie czytelników o.e zna
nym pisarzem Janem WIKTO
REM, kandydatem na posła, odbę
dzie sią dziś, tj. 18 bm., o godz.
18 w czytelni Miejskiej Biblioteki

Publicznej przy ul. Brackiej 12.

■OTATWIK PARTYJHY

UWAGA, KROWODRZA! W
dniu 20 bm. o godz. 14 odbę
dzie się w sali KD PZPR. ul.
Juliusza Lea 18 narada dyrek
torów, kierowników personal
nych i przewodniczących rad
zakładowych — z zakładów
pracy i instytucji dzielnicy
Krowodrza. Obecność ze wzglę
du na ważność omawianych
zagadnień obowiązkowa.

• ♦I■

UWAGA, PODGÓRZE! W dniu
30. X. br. o godz. 10 rano w sali
KD PZPft Podgórze, Rynek Pod
górski i, II p., odbędzie się od
prawa sekretarzy pódst. org. part.,
przewodniczących Rad ■Zakłado
wych i kierowników zakładów pra
cy.

Napisoł WtADYSŁAW MACHEJEK
Rozmowa toczyła •się dalej' i zna

lazł w niej cichy udział także Wale
czek. Siedział dotąd- zgarbiony, a te
raz mimo woli odgarbił się. W krót
kich spięciach opowiadań migała ce
gła z ześławickiej cegielni,, w której
pracc-wal. „Lwy'‘ —■jak nazywają
pracowników Nowej Huty o. stażu
dwuletnim — powracali raz po raz do
•zagadnienia materiałów budowla
nych. 1’te to trzeba wagonów zwieźć
z całego świata... A oto przed Aesła-

. wicami na wysokich słupach suną ■
.wózki kolejki wiszącej... Biegną z

tłustą gliną do kopulastego magaży-,
nu. stąd zaś transportera do przero-
bowni,*następnie doróuszaiini, wresz- .

cie wypalają je wielkie piece Hoff
mana. ćwierć budynku dwupiętrowe
go produkuje się dziennie w prosto;
kątnych cząsteczkach. Świadomość ‘

■tego była słodkim tribmfem Wałów
ka’ Zarumienił się. jak przy maszy
nach. Do czego on doszedł. — On, by
ły ceglarz u przedsiębiorcy w Pie
kielniku, dający z siebie żyły wyry
wać za suchy chleb i łyżkę strawy—
teraz'zarabia do tysiąca złotych mis--
sięczhie... I dlaczego Jadwiśka wy-'
drwiwa go? Czy będzie miała za kim

lepiej?
Westchnął głęboko i wyrwał , się -

z gorących rozmyślań. Samochody
zwolnionym biegiem przedostawały
się przez Jabłonkę, Karo! nachyli!
się 1 jęki jasnowidz, pocieszył Walęcz
ka szeptem:

'

Nie martw się, togo się kocha,
to go się unika. I może. Jadwiśka,.,

Uśmiechał się, smętnie do marzeń
Wateózfe, zdając sobie sprawę, że so-.

bie powinien posiać, te pcćfeszeńia.
Bolały 'plecy pręgowane niemiłosier
nie ścianką samochodu, ale czym
bardziej zbliżali się do Lipnicy, rósł
niepokój.' Co pócznie ze swoją mi
łością? Czy wcieli w czyn postano
wienie oświadczyn, a jeśli tak — czy

' nie dostanie kosza? Kosza nie, Stef
ka pisała mu kiedyś o swoim sercu

całym w zadrach, gdy. opuszczał ją
rankami...więc ca go tylko może le
czyć. Ale’ Gąsienica gotów psaipi
wyszczuć... Dumny gazda.

W teczce wiózł podarunek dla Ste-,
fet — wełniany materiał, pepitko, na

■kostium. „Setka". Żeby nie było
hańby w chwili zrękowin.

'

'Młodzi obdarowują się- i które.z
nich , da podarunek cenniejszy, 'weź
mie górę • małżeństwie.

Rozmowa o Hucie metlała melan
cholijne rozważania. Spiszacy byli ’.

ciągnikami, taki zresztą jak. i Wale
czek — czyli przodownikami pracy
i bez znużenia mogli mówić o budo
wie. Harężlance zaś zdawało się, że
oni dlatego tak.uczepili się tematu,
bo flirtować z nią nie mogą we

dwóch. Z zazdrości by się pobili. Ma-

łupie świecą się oczy jak żbikowi,
Motylowi krzywią się usta’ w. roz
drażnieniu. ’

— Trzeba na Nowej Hucie jaszcza

ĆOB ODZfc t KfĘDTT)

Październik

1S
Sobota

Teatry.'
Teatr im. J. Słswac-

kieąn — „Król
i aktor", godz. W.

Stary Teatr doża .

sala — „Kruki",
’

godz. Ktomała.aalą
. „Trzrózieśći

srebrników'', godz.
19.15.

Teatr Rapsodyczny
■„Pan Tadeusz", —

godz. 19.15. ..

Teatr Młodego Wi
dia — JSw.ićtó- ■
sżek", godz; 1®SO.

Teatr Groteska —

„Igraszki z. dia
błem", godz. 19.

JK.ina:
Apollo: „Pocałunek

na stadionie", —

giSdą.. 16. 18, 20 15.
Sztuką:, „Q4?i®ś w

Śłtfropić",: ‘

godz.

Uciecha: „Dzieci uli. -

.

ey‘<, igoda. 15,45,
18,.20il5..

Wanda: „Antoni 1

Antonina", godz.
16. 18, 20.15.

Warszawa: „Pod nie
Bem Sycylii", go
dzina ; 15.45, 18.
20.15. i

Wolność: „Pogromca
staniana.", godz.

1S.45, 18. 20.15.
Młoda Gwardia: —

„Król Larra" —

godz. 15.30, 17-30,
19.43,

Nawa Huta: „Pani
, Dery", godz. 16,

18,' 20,

Chemik: „Powrót",
godz. 19.

Uworcowe; rki?,

„W piaskach śród-

kowej Azji" —

godz. 16—24 .

Pogotowie
Katunkowe:
t Wydział Zdrowia
Woj Rady Naro
dowej w Krakowie,
ul Siemiradzkiego 1.

Tałefónyr 222—22
i Sil—12 .

Aptekit
Szczepańska. 1, Kar

melieka.23, Długa 88,
Lubicz ■7,. Krakow
ska 19, Dietla 76,
Borek Fałąćki.— Gló

wną 344, Kościuszki

18.

sześć tysięcy jagniąt. W tym raku
znaczy.;. ~ powiedział zatroskany
Małupa. Było o tym w referacie ."na

■Plenum KC.
.

— O jagniętach' nic-'nie;było —

.zaprzeczyła Kołodżiejówna. często
bezradnie.- przysłuchująca się żargo
nowi nowohutnlckiemu. Pracowała
tam dopiero od tygodnia.

Nie zaśmiali się, ale ryknęli śmie
chem.,— Zobacz siebie jak wygląda
jagnię. Każdy nowy w Hucie to ja
gnię. ,'

.— Takich najlepiej, kierować: do
majstra Uzarka —’ nieoczekiwanie
wziął u,dział .w dyskusji .przygnębio
ny “rozogniony na twarzy Janek

Ktabuch, którego-zęby, bolały i sie
dział w samym tyle,' z 'przyłożonym
do prawego policzka, napięstkiem. Ła
two się-, było domyśleć, że chłopała
pracuję właśnie w brygadzie Uząr-
ka.; Za wciągnięciem powietrza - ból
się zwiększył i chłopak z jękliwym
sykiem krótko 'dopowiedział: — Spod
jego ręki wszyscy-wychodzą na fa
chowców. I ciągle Wymienia... Fa

chowców posyła'dalej,-a bierze znów

surowych,. jagnięta, ■
Samochód wspiął się na górę 1

zjeżdżał już prosto z'kierunkiem na

Babią Górę. Na moinent. pokazało
się. zachodzące słońce, czerwonawe

promienie, snopem .oparły się na 'da-
.cbówcząnych pokryciach zabudowań

Lipnicy, .

— j\Tj0 biedna wieś — zauważyli
Spiszacy, wnioskując właśnie po tych
pokryciach.

— Dachówkę miał przed wojną.na
domu tylko Dziak — sprostował Ka
rol;

: Jeszcze chwila J. wyładowywali
się w-środku-wsi. Ze zgrzytem przy

stawały i dalsze samochody. Z > za
gród pędzili lipniczanle. na powita
nie synów, braci, sióstr Szybciej bię-
‘gli .ci. którzy spodziewali się poda-,
.ranków. Nowohutnićzanie kłonili się
do rąk, ojcowie trzepotali rękami,

trochę onieśmieleni blaskiem no
wych strojów.

•Skołatany Karol zaczekał na Frąn-
Ica tepiarza ..i Ignaca Gęślę. 0>aj
prącpwąli na obiekcie 68, wspólne
pochodzenie parobczańskie wiązało
ich przyjaźń z Karolem. Gdy rozrze
dziło się trochę na drodze Karol wsu
nął im ręce pod pachy i siląc się
na spokój, spytał:

— To pójdziecie wieczorem do
©ąsientey, jak przyrzekliście?

— Funda nas za to nie minie?.
— Proszę. Z pieniędzmi nie będę

się liczył.
— I bez tego poszlibyśmy -- za

ręczyli.
Po tym zapewnieniu Karol poszedł

do matki, która odremontowała swą
chatynkę na skalnej glebie wśród
Górzanów i żyła zadowolona, će um
rze normalną śmiercią ze starości, a

nie z głodu. W przeciwieństwie do
niedawnych fet sąśieki Górzanów by
ły pełne.

Kocurowa zaniemówiła ńa widok
syna. Przyjechał bez zawiadomienia.

Mimo że była syta, nie odstępo
wało jej poczucie sieroctwa. Myśla-
la o wnukach. Przydaliby się. Bry
kaliby jak. te źróbki po. graniach., pa
śliby babcyną kozę, kąpaliby się w

rzece. Potrzebowała młodych pisków
z tą siłą, jak-się tęskni za kwiatami
w7 zimę.

Zarzuciwszy ręce na szyję jedyna
kowi. szlochała cichutko/ sucho.:, U-

biegając znaną sobie .piosenkę o 'sy-
nowej,'oznajmił krótko: , ..

— No, jak dobrze pójdzie... zrobi-
ny weselisko.

Po tym. usiadł na przypiecku, by'
ukryć 'zmieszanie. Matka zakręciła
się po izbie jak pijana.

— Z kimże? Jakaż ona?
~~ Ze Stefką Gąsienicy...
— Bój się Boga... nic mi nie mó

wiłeś...
— A tak jakoś.,, Nie byłem pew

ny.
C.dn.

Urządzenie do obniżania temperatury
w pomieszczeniach ampułczarni

.Wysoka . temperatura w

salach oddziału zatapiania
ampułek,' w Krakowskich
Zakładach Faraiaceutycz-
njc.h. .■'dochodząca ' iv o-

kreśie letnim do 48° O,
stwarzała bardzo.' niekorzys
tne. warunki pracy. W celu
obniżenia tej temperatury
stosowano chłodzenie powie
trza; przy pomocy : słupków
lodu,, co związane było ze-

znacznymi kosztami i spra
wiało, . że.temperaturą była
niejednostajna.

Trzej racjonalizatorzy Za
kładów, oto. ob. mgr T. Che
chliński,' T. Sieklucki i M.
Stachowicz w miejsce: do
tychczasowego sposobu .zbu
dowali,.. specjalny, "aparat,
który nie t.ylto’ źmnlejśża
■koszty chłodzenia, ale-speł
nią. również i drugi ,warun-:
nęk, pozwala . utrzymać tem
peraturę na jednym pozio
mie.

Zbudowany przez, siebie
aparat (płuczka) zaopatrzyli
w 3: dysze,, rozpylające, zim
ną wodę czerpaną ze studni.
Aparat-ten -działa w nastę
pujący .sposób. W dolną
część aparatu wtłacza się za

pomocą wentylatora turbi
nowego powietrze, które po
zetknięciu się z mgłą wod
ną,; na zasadzie przeciwprą-
d'u,’ zostaje oziębione Po
wietrze to po ochłodzeniu w

płuczce jest z kolei wtła
czane przez przewody, do
pcszczególńych-pomieszczeń
poprzez otwory: w podłodze.
W miarę napływania,: chło-

dne powietrze wypycha co
raz wyżej powietrze gorące,
które przez umieszczone w

ścianach w pobliżu sufitu o

twory, zaopatrzone w wen
tylatory. jest usuwane, na

zewnątrz budynku ampułć
czarni.

Należy 'podkreślić sto
sunkowo niski koszit' wyko
nania (około 2.000 zł) ca
łości tego urządzeitóa. W
ten sposób uniknięto wy
datku. na kilkunastokrotnie

■droższą amonfekaliią', chlo
'

dzarkę,
’

którą- początkowo
zamierzano zastosować.

oziębiona
■posrtrtrm

nOMietfZÓ

eapiifu nodij

óćjaśraiełiia..- to rPłućzka,
Doprowadzenie, wody stu-

■dziennej, 3. Wentylator tło
czący powietrze. ń. Sale am-

pułczariii, 5. Przewody z

oziębionym powietrzem. —

fi. Dysze.

Zmechanizowanie suszenia słoików
jąc się przez, otwory Styka
się ze słoikami (S),i osusza

je. Słoiki w czasie susze
nia, przesuwają się pa -taś
mie .transportera AB ita
umieszczoną prostopadle .do
niego taśmę transportera O,
który z kolei dostarcza je
po linii poziomej bezpośre
dnio na . oddział pakowni.

Usprawnienie ób. Sta-,
chcwicza -pozwoliło zmniej
szyć ilość zatrudnię/.

Słoiki służące do opako
wania myte były dotych
czas na Jednym, z oddzia
łów a następnie pakowano
je w skrzynie j przewożono
na wózkach do suszarni od
ległej o ok. 40 m, tam
układano je na półkach
i pozostawiano na przeciąg
jednego dnia, w celu wysu
szenia. .Na drugi dzień, wy'
suszone słoiki pakcwano
ponownie do skrzyń i

Ob. M. Stachowicz, au

tor 12 projektów racjonali
zatorskich, postanowił zapo
biec marnotrawstwu. Skon
struował on specjalną su
szarkę taśmową, którą obe
cnie umieszczono przed pa
kownią (patrz rys.) Po Jego
usprawnieniu praca prze
biega
sób: W
metra
ezono

w następujący s-pó-
odległości jednego
od suszarki umiesz-
baeen .z woda, w

„ -u—f

wózkach-przewożono je do
pakowni odległej od suszar
ni o 60 m. Tak zorganizo
wana praca pochłaniała du

żą ilość roboczogodzin i za

trudniala kilku '■pracowni
ków przy takich operacjach
jak: ustawianie słoików na

półkach • suszarni, dwukrot
ne załadowanie i wyładowa
nie' ze skrzyń' i przewożenie
słoików.

którym myje się słoiki
Słoiki po wymyciu umiesz
czane są na początku taśmy
transportera (A),

’ znajdują
cego się w metalowej obu
dowie (O). Do obudowy, za

pomocą wentylatora (W),
wdmuchiwane jest powie
trze, które ogrzewa się w -

komorze z grzejnikami (G)
ogrzewanymi parą r.wlną.'
Gorące powietrze wydesta-

nych uprzednio przy wyko
nywaniu czynności żw^źa1'
nych z suszeniem, przewo
żeniern i załadunkiem słoi
ków skracająb równcczęś-
nie-czas trwania suszenia. ;

Sprostowanie. W poprze- :

dnim. kąciku omyłkowo pod- .

pisano zdjęcie ob. Ferka na
zwiskiem -Mściwujey/ski, a ■'
zdjęcie ob.- Mśęiwujewśkie-
go nazwiskiem Ferek.
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